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(Sprawy bieżące. — Pierwszy akt dyploma- 
tyczny Andrassego.) 


Napróżao Nowa Presse ze środy wie- 
czór zapewnia, że „rokowania co do preten- 
syj polskich odłożone są aż do zebrania się 
Rady państwa, i o nowym Grocholskim nie 
słychać“. Stara Presse już Co innego pisze: 

„Sprawa galicyjska, mimo „zerwania* roko- 
wań z hr. Wodzickim, jest ciągle przedmio- 
tem mi istaranniejszych obrad w tonie gabi- 
netu -- iersperga. Według naszych wiadomo- 
"ści, rzą, mimo wyjazdu Wodzickiego nie po- 
rzucił nadziei porozumienia się z. Polakami 
i nanowo, usiłuje zawiązać przerwane znosze- 
nia się z klubem polskim. Hr. Gołuchowskie- 
go powołano tniaj nie na to, aby go odda- 
Uaz urzędu, ale przeciwnie, aby go użyć za 

sr. ika“ Jeżeli Stara Presse dołącza do 
uprze, nadzieję“, że tym razem Polacy będą 
umieij - ocenić to ponowne zbliżenie się rząd 
do nich i okażą się mniej opartymi, jak na 
początku nowego zwrotu, to nie pojmujemy, 
dlaczegoby Polacy teraz, kiedy rząd jest 
zmuszonym pukać do nich ponownie, 
mieli robić nstepstwa, 
robili , 
kozy t 

Korespondent wiedeński Czasu pisze 
pod d. 29. bm.: „Hr. Gołuchowski miał wczo- 
raj dłuższe posłuchanie u N. Pana, i w cią- 
gu doia widział się z ministrami pp. Auers- 
pergiem i Lasserem. Pobyt hr. Gułuchowskie- 
go w Wiedniu dotyczy jedynie stosunku na- 
miestnika do rządu, lubo się nie da zaprze- 
czyć, iż dopóki hr. Gołuchowski wytrwa na 
swej posadzie, dopóty kwestja ugody galicyj- 
skiej zostanie otwartą. W razie rozwiązania 


których przódy nie 


dlaczegu ma przychodzić wóz do 


Literatura polska. 


(akiorka, powieść przez Edwarda Lu 
bowskiego. Warszawa, nakładem Stanisła- 
wa Arcta, księgurza w „Lublinie 1871. — 
Felicjan Gryf. Dwa szkice  powieściowe 
(Odbitka a Kraju). Kraków, nakładem wy- 
dawnictwa Kraju 1871. — Gdy się było 

odym. Wspomnienie 2 podróży po s 
rokim Świecie, przez J. Gordona. Lipsk F. 
A. Brockhaus 187 1). 


Pan Edward Lubowski należy do poko- 
lenia młodych jeszcze wyrabiających się pi- 
Sarzy. Z nazwiskiem jego często spotykaliś- 
my się po dziennikach i pismach warszaw- 
skich, gdzie już to jako krytyk teatralny, 
recenzent dzieł i sprawozdawca tygodniowy 
miejscowych wiadomości dobrze jest znany. 
My pomimo iż p. Lubowski jest autorem 
uwieńczonego we Lwowie dramatu p. t. 

„Zyd*, nieznaliśmy dotąd jego pisia, z tem 
też większą skwapliwością wzięliśmy do ręki 
powieść niedawno przez niego w Warszawie 
wydaną pod napisem „Aktorka“, Czytaliśmy 
ją z uwagą, jaka się należy młodemu zwła- 
szcza pisarzorj, przed którym szeroka przy- 
szłość otwarte, i cieszymy SIĘ, że możemy 
zdanie nasze o niej wyrzec z życzliwością, z 
jaką pragnęlibyśmy zawsze witać prace po- 
czątkując: ych autorów. 

Pan Lubowski wydał nam się pisarzem 
ntalentowanym, pracowitym ale jeszcze nie 
wyrobionym. Nie odbył on jeszcze tej roboty 
wewnętrznej w duchu, która człowiekowi da- 
je pogląd jasny, dozwala ujmować rzeczy z 
właściwego stanow.ska i wybierać pomiędzy 
niemi takie, które posiadają w sobie istotny 
artystyczny i społeczny interes, Pomysł „ Ak- 
torki“ nie posiada jednego ani drugiego. 
Autor przedstawiając cierpienia bohaterki, 
usiłował wykazać, że wypadki jej burzliwe- 
go _a nieszczęśliwego życia, podnosiły jej ta- 
lent artystyczny — talent zaś ten oddziały- 
wał „na sposób jej postępowania | w życiu.“ 

Pominąwszy tę okoliczność, że związek 
pomiędzy talentem a życiem i wzajemne na 
siebie oddziaływanie, jest już przedmiotem 
wielokrotnie obrabianym, że więc wcale nie 
jest nowym ,pomysł autora „Aktorki“, pomy- 


i wiec zorne) 
kosztuje z przesyłką pocztową Dzim 
Pojedyńcze jego numera we 


Sobota. dnia 2: Grudnia 1874. 


sejmu galicyjskiego gabinet ks. Auersperga 
musiałby się oglądać za innym  namiestni: 
kiem a hr. Gołuchowski nie zechciałby zno- 
wu kierować wyborami bezpośredniemi. Są. 
to naturalnie same przypuszczenia, gdyż — 
o ile się zdaje — sam rząd jeszcze nie wie 
co mu nczynić wypadnie w Galicji. Akcja 
ministerstwa w sprawie galicyjskiej głównie 
zależeć będzie od rezultatu nowych wyborów 
w górnej Austrji, Bukowinie, Krainie, Vararl- 
bergu i na Morawie. Jeżeli wybory te wy- 
padną w duchu centralistycznym, rząd zape- 
wne mniej skorym będzie do koncesji dla 
Galicji; w przeciwnym razie pozyskanie Po- 
laków będzie dla niego kwestją bytu wła- 
snego i bytu Rady państwa. Dlatego mnie- 
mamy, iż o odwołaniu hr. Gołuchowskiego 
w tej chwili mowy nie ma. Nadmienić jeszcze 
winniśmy, iż odmowna odpowiedź hr. Wo- 
dzickiego co do przyjęcia ofiarowanej mu te- 
ki ministerjalnej jeszcze nie jest dowodem, 
że nie przyjdzie w ogóle dy układów między 
rządem a delegacją naszą. Hr. Wodzicki nie 
przyjął teki na pudstawie obecnego status 
quo; nikt z posłów zapewne nie przyjmie 
takowej, więc tę sprawę należy uważać za 
skończoną, z czego atoli nie wynika, aby 
późniejsze rokowania między rządem a dele- 
gacją miały być wykluczone.* 

Co do nas, musimy podnieść, że nasze 
zapatrywania i doniesienia w kwestji stano- 
wiska rządu do Polaków, uważamy za naj- 
dokładniejsze. Pogłoski o powołaniu pp. Po- 
tockiego i Ziemiałkowskiego na opróznioną po 
p. Grocholskim posadę, jak i o powierzaniu 
jej urzędnikowi, p. Possingerowi, dla urzę- 
dniczego przynajmaiej załatwiania agend mi- 
nisterstwa dla Galicji, nazywają nawet głó- 
wne organa centralistyczne niedorzecznemi. 
A ostatni Vaterland donosi: „Jak się dowia- 
dujemy, gabinet Auersperga otrzymał kate- 
goryczny rozkaz, aby na każdy sposób 
doszedł do porozumienia z Polakami , i ce- 
sarz stanowczo żąda obsadzenia opróżnionego 
ministerstwa dla Galicji. Jest to jeden z po- 
wodów, dla których nowy gabinet nie długo 
pożyje. * 

Jakie stanowisko zajmą centraliści wo- 
bec sprawy galicyjskiej skoro rząd szersze 
ich koło powoła na naradę, niepodobna prze” 
widzieć. Opinie są u nich podzielone. Jnż to 
nienawiść do Polaków, a mianowicie do re- 
zolucji, nawet do tych ustępstw mizer- 
mych a po prawdzie zabawnych, jakie 
sami nam nieraz ofiarowali , ale nigdj ich 
w formie należytej nie podali, jest u wszy- 
stkich centralistów powszechną. Wypływa 
to z zasady centralizmu jak i z tego, Że 
całe to stronnictwo składa się z Niemców, 
i to najobrzydliwszej ich warstwy. Ale sto- 
sunki ich zmuszają do uznania potrzeby po- 
rozumienia się z Polakami — tylko że jedni 
uznawszy potrzebę, chcą według tego w prak- 
tyce postępować, wszelako jak najmniej nam 
dać, a i dane różnemi klauzulami udaremnić 
— drudzy zaś, i to górujący, wzdrygają się 
od tego porozumiewania, jak niektóre ner- 
wowe kobiety od zażywania proszków apte- 
cznych, chociaż od zażycia ich zdrowie zale- 
ży. Wszakże dążąca do ugody z Galicją na 
serjo Tages Presse z lubością cytuje Dzien- 


m o aw un DAE piora er a KRONE a a aand 0 PNNNOŚ Roe = 10 bohater tak przeprowadzonemu jak go widzimy 
w powieści pana Lubowskiego, odmówić mu- 
simy prawdy. Anna, sierota wałęsająca się Z 
trupą prowincjonalnych aktorów, karykatu- 
ralnie odmalowanych, porwana przez rozpu- 
stnego panicza Wiktora i uwiedziona przez 
niego, zostaje wskutek wyzyskiwania i spe- 
kulacji zakochanego w niej amanta aktorką. 
Pobudką do rozwinięcia się w niej talentu 
są więc wypadki brudne. Wiktor, aby zaro 
bić na Anusi, każe jej fałsz udawąć i popy- 
cha ją na deski teatralne. Być może, że nie 
jedna aktorka w ten sposób rozpoczynała 
swój zawód, ale nie jest prawdą, ażeby u- 
czucie sponiewierania miało być bodźcem dla 
talentu. 

Anna porzuca Wiktora i ucieka z Ja- 
nem, zakochanym w niej poetą malarzem, 
Piękne, słoneczne dni miłości prędko prze- 
chodzą zakochanej parze w Wiedniu. Niedo- 
statek, a więcej jeszcze podejrzenia i gwał- 
towność Jana, zachmurzyły ich pogodę. Har- 
monia raz zepsuta powrócić już nie mogła i 
Auna tajemnie opuszcza Jana. Znajdujemy 
ją potem w Polsce jako uwielbianą aktorkę 
a obok niej hołdującego jej księcia Jèrzego, 
który należał do liczby ludzi, co głupotę łą: 
czyli w sobie z umiejętnością dobrego kiero- 
wnictwa materjalnych interesów. Jan, którego 
miłość zatarła w Annie wspomnienia szy- 
derstw i zniewag Wiktora, przybywa za u- 
wielbioną przez siebie sktorką, wyzywa na 
pojedynek księcia Jerzego i ginie jako ofiara 
swoich podejrzeń, Anua bowiem pozostała mu 
wierną, Powieść kończy się Śmiercią Anny. 
Z rozpaczy po stracie Jana, Anna grając 
rolę Ludwiki w trajedji Szyllera „Intryga i 
Miłość*, otruła się na scenie. 

Takie są dzieje bohaterki powieści pana 
Lubowskiego, dzieje smutne, pospolite, tze- 
czywiste, ale bynajmniej mie uwydatniające 
oddziaływania życia na talent. Iune tam były 
czynniki €0 talent artystki wykształciły, czyn= 
niki głębiej przenikające : jeszcze niż gorycz 
z utraty czystości ducha. Anna jest postacią, 
na którą autor najwięcej światła  rzncił, 
Światło to jednak uwydatniłe tylko w niej 
brak charakteru. Czuje ona swe poniżenie, 
ale sama % niego nie chce i nie umie się 
wydobyć: Istota jej więcej bierna niż. czynna, 
rozwija się w powieści nie bardzo konsekwen- 


„deński korespondent Poliżiki : 
pomiędzy ekspresami we Wiedniu poszukają 


mik Polski. Wszakże podobnie uznająca po- 
trzebę porozumienia się Z Polakami Stara 
Presse z niemuiejszą lubością cytuje Dzien 
mik Polski, a nadto nazywa nas rozbitkami 
i za Schlesische Ztg. (pruską) powtarza non- 
sensa, jakoby Polacy chcieli terroryzmem u- 
rządzić żałobę na rok przyszły, mimo że pi 
sma polskie przeciwnie, odradzają od demon- 
stracji żałobnej. Wszakże Nowa Presse w 
numerze ostatnim w artykułe „Kwestja rów- 
nouprawnienia* tłumacząc odnośny ustęp ko- 
munikaiu Gaz. Wied. daje do poznania, że 
należałoby znieść w Galicji panowanie języka 
polskiego jako urzędowego i wykładowego. 
Niedawno przytoczyliśmy rezolucję „stowa- 
rzyszenia niemieckiego“ w Celowcu (Klagon- 
furt) w sprawie porozumienia z Galicją. Po- 
dałe, ją jedna tylko Stara Presse, i to Dez 
komentarzy, a reszta pism ani pie wspomniały 
o niej, Podniosło ją tylko jakieś drugie ste- 
warzyszenie niemieckie w drobnej mieścinie 
Glaunthal w Karyntji. 

Lecz nie to się robi co się chce —ale 
to co się musi. I Polacy woleliby coś innego 
uchwalić, jak ową bladą, tylko. do „Galicji 
odnoszącą się rezolucję swoją — cóż, gdy 
nia mają sił po temu! Taksamo centralści 
albo muszą się na zgon uychły decydować, 
albo przyjść do woza galicyjskiego. Nadare- 
mnie spodziewają się z nowych wyborów 
zwycięztwa takiego, któreby im Żywot par- 
lamentarny zapewniło, bez pomocy innych 
stronnictw. Do ugody z Polakami nagli Au- 
ersperga nietylko korona. A nagli ona nie ten 
pierwszy gabinet. Pomijamy gabinety Ho- 
henwarta 1 Potockiego. Już būrgerminister- 
„stwu kazała korona, aby podało drogi i środ- 
ki celem doprowadzenia także stronnictw, 
poza konstytucją stojących, do uznania kon- 
stytucji. Birgerministerjum i nie chciało i 
nie umiało tego spełnić, i ztąd po japońsku, 
musiało samo sobie brzuch rozpruć. A ga- 
binet Auersperga gorzej podobno jeszcze stoi, 
jak birgerministerstwo, bo nawet Polacy, ze 
stronnictw nie-centralistyczny ch jeszcze naj- 
przychylniejsi konstytucj, unikają gabinetu 
Auersperga, i jest on zupełnie izolowany. 
Słusznie w obecnych stosunkach pisze wie- 
„Niech sobie 


jakiego Polaka, jeżeli go znajdą; polski po- 


lityk, posiadający jakąś reputację pewnie się 
mie stanie ich kolegą.“ 


Leca asgli “nietylko Torona — naglą i '| 
Węgrzy. Nieprzybycie delegacji polskiej do 
Rady państwa uważają poprostu za nieszczę- 
ście. Przytaczaliśmy już niejeden taki głos 


pism peszteńskich, a teraz znowu pisze Pe- 


si Naplo: 

„P. Grocholski musiał się podać do dy- 
misji, bo jako członek gabinetu Hohenwarta 
nie mógł się pisać na rozwiązanie sejmów 
takzwanych nielegalnych. Ale nie możemy 
pojąć, iż dotychczas nie znaleziono jeszcze 
uastępcy dla p Grocholskiego. Jeżeli się roz- 
biją i najnowsze rokowania a Polacy do Ra 
dy państwa wejść nie zechcą, to, naturalnie 
musianoby rozwiązać sejm galicyjski. A to 
byłoby zerwaniem z Polakami, i to zerwa- 
niem najzupełniejszem. Spodziewaliśmy się, 
eli Rag. MAMIE 2 „2 22 E O rzeczy inaczej pójdą. Sądziliśmy, że ga- 


tnie aż do bohaterstwa, które nie budzi sym- 
patji, czy telnik bowiem podejrzywa, że śmierć 
na scenie, wobec widzów, była więcej rachun- 
kiem artystki działającej dla efektu, niż na- 
stępstwem uczuć rzeczywiście traicznych. 
Wiktor jest postacią wstrętną i niepraw 
dziwą. Przemiana z rozrzutnego panicza w 
spekulującego dyrektora sceny, zarabiającego 
pa kochance mężczyzny w zazdrośnego ko- 
dad nie jest psychicznie uzasadnioną. 

epszą O wiele, a najlepiej w powieści skre- 
Charakter to nieró- 
Wny, wrażliwy, miękki, ale prawdziwy, ntrzy 
many jest od początku do końca w właści- 
wej mierze. Inne figory w powieści są ma- 
łego znaczenia a niektóre nawet niepotrze- 
bnie wprowadzone. Dokładne atoli w niewie- 
lu słowach scharukteryzowanie każdej wyka- 
zuje w autorze rozwiniętą zdolność obserwa- 
qyjną, która przy dokładniejszem zaznajo- 
mieniu się z człowiekiem, wyrobić się może 
w panu Lubowskiin w celujący przymiot jego 
talentu. Wtedy kochankowie jego przy pier- 
wszem spotkaniu nie będą jak filozofowie 
rozmawiać o miłości, wtedy „prawdę życio- 
wą“ oddawać będzie bez opisywania scen 
podobnych, jak owa na noclegu Anusi z Wi- 


śloną „postacią jest Jan. 


torem, i realizm jego będzie zawsze obyczaj- 
nym. Opisy autora czytają się łatwo, Często 
atoli napotykamy w nich wyrażenia prowin- 
cjonalne, albo pies naczne. Prostota jest naj- 
większą zaletą stylu, a jasność nie wymaga 
porównań zbyt pospolitych. 
Tej prostoty nie widzimy także w pisa- 
nia pana Felicjana Gryfa, Przeczytaliśmy 
przez niego napisane „Dwa szkice powie- 
Ściowe*, które wyszły w osobnem odbicin 
z Kraju. Pierwszy szkic" nosi tytuł: „Pó 
prawdy“, drugi „Wioska na księżycu*. , 
obu zdradza się wielka niewprawność w 
sztute pisarskiej i sposób pisania, który 14- 
ztralibyśmy studenckim. Język niepoprawny, 
mpozycja słaba, szczegóły nie trzymają 
słę z sobą w związku, tak, że całość trudno 
dje się ująć w tych powiastkach, a raczej 
„4 opowiadaniach p. Gryfa. Po przeczytaniu 
sktelnik nie wie co czytają zostają mu tylko 

pamięci dobre chęc innie złe dążności | 
njłodego autora, który niepotrzebnie oddał 
a) drnku swą *„próbę pióra” Takie próby 

Ować należy w tace, a po napisaniu całego 


binet natychmiast się zniesie z Polakami, 
aby drogą obopólnych ustępstw, jakim kom- 
promisem co najrychlej usunąć kwestję poi- 


ską z dziennego porządku. Gdy chodzi o 
utworzenie parlamentu żywotnego, to Polacy 
i Niemcy tak Są zarówno potrzebni, iż by- 
liśmy pewni, że rząd przede wszystkie po- 
stara się o pozyskanie Polaków., Bo gdyby 
Polacy na podstawie ' owego kompromisu 
przybyli do Rady państwa, to jużcić musiał 
by rząd wystąpić jako pośrednik w tej „u- 
godzie.* Kto sądzi, ża w tych okolicznościach 
Niemcy by jej nieprzyjęli, ten chyba przy- 
pisuje wiernokonstytucyjnym myśli samobój- 
cze. „Wręcz zaprzeczamy, ja koby dia nich 
miało by, to znabzenie położenia przymus0- 
wego, i że dlatego rząd nie mógłby iść z 
swoją własną większością. * W polityce trze- 
bai przedewszy. tkiem być praktycznym; teo- 
retycznemi orzecznemi nikt Austrji nie ocali, 
W zrujnowanych stosunkach Austrji tylko 
ten rząd może liczyć na powodzenie, który 
się własnego cienia nie lęka, ale w razie po- 
trzeby, i własne stronnictwo za sobą porwie. 
Poza. parlamentem rząd nies może zawierać 
ugody. Należy ona/da parlameptu, tam mu- 
szą się Polacy uwinąć około sęej Sprawy. 
Ale praktyczna polityka coś inuego jeszcze 
wskazuje. Oto od parlamentu nie można wy- 
magać, aby wstępuemi zajął się sprawami. 
Te należy ułatwić poza pariamentem; zwła- 
szcza gdy od tego byt parlamentu zależy. 
„Otóż obawiamy się, Że tak jak rzeczy 
stoją, i forma i rzecz, przepadnie. Położenie 
jest krytyczne, bo jak wiemy z doświadcze- 
nia, Polacy i Niemcj wzójemnie sobie nie 
dowierzają i tak jedni jak drudzy uważają 
się,za panów sytuacji."  Pesii Naplo; sądzi, 
że centraliści mie ustąpią, zaklina tedy Pola- 
ków, aby mimo to weszii do Rady państwa. 
„Tem nie przesądzą w niczem swych przy- 
szłych postanowień w Radzie państwa, będą 
całkiem swobodni i mogą tak postępować 
jak ich interes wymaga. Polityka Polaków 
była zawsze nie zasadniczą, ale okoliczno- 
ściową. Niechże — woła Pesti Naplo i dżi- 
siaj trzymają się tej polityki, która prowa- 
dzi do celu. Nie spodziewamy się, aby ich 
zawiodła tym razem, ale gdyby i zawiodła, 


to będą przynajmniej mieli prąyo „powiedzieć, | 


że wszystkiego użyli dla; odwrócenia nie- 
szczęścia.“ 

Węgrży widzą, że jeśli teraz = przyj- 
dizie de ugody = ami; ts foderalizih 
nastąpi, i otwarcie wyznaje to Pesti Naplo: 

„Gdy tak się swarzą Polacy i Niemcy, trzeci, 
t. j. federalizm, ręce zaciera za drzwiami.* 

Ze cenitraliści nie ustąpią, nietylko pi- 
sma węgierskie przewidują, ale i czeskie, 
zdaniem ich dlatego, że jasną jest rzeczą, iż 
ugoda z Galicją nigdy nie może się stać o- 


rężem przeciw Czechom, ; że ugoda ta osłabi. 


centralistów, tak jak już ugoda z Węgrami 
ich osłabiła. To też — dudaje wiedeński 
korespondent Politiki, jak niegdyś sprzyja- 
liśmy ugodzie “z Węgrami, tak dzisiaj nic 
nie będziemy mieli nawet przeciw odrębnej 
ugodzie z Galicją. 

Jestto ciekawy zwrot /w usposobieniu 
Czechów dla nas, tem więcej, gdy nawet re- 
dakcja Politiki nie ci ACE o + apo w W ŁA i AJ BOTI p przeciw temu 


ich szeregu można się dopiere hą druk od- 
ważyć. 

Trzecie dzieło, o. którem dzisiaj isać 
zamicrzamy, jest utworem już nie młodego, 
ale dawno i powszechnie znanego autora. 
Pan J. Gordon u Brockhauss w Lipsku w 
wydawanej przez tegoż księgarza „Bibliotece 
pisarzy polskich* wydrukował tom penonton 
z podróży po szerokim Świecie p. t. „Gdy 
się było młodym, 

Opisy podróży są specjalnością p. Gordo- 
na! Nie mają one żadnej wartości naukowej i 
nie wzbogacają naszego piśmiennictwa jeo- 
graficznego. W perspektywie bowiem krain, 
przcz siebie zwiedzanych, zie przedstawia 
tylko osobiste przygody. Z, wrażeniami, ja- 
kich doznał, łącząc czasami wspomnienia hi- 
storyczne i "poglądy polityczne, tworzy tym 
sposobem całość, która zajmuje środek po- 
między powieścią a opisem podróży. Forma 
to nowa, barddo we Francji i w Niemczech 
ulubiona, lekka, powabna i bardzo zajmująca. 
Nic się czytelnik z takiej podróży mie na: 
uczy, kraju, po którym myślą za autorem 
biega, nie pozna, czas jednak przy czytaniu 
owych- spotkań, rozmów, mile mu przejdzie. 
Podróże te, w których fantazja odgrywa wiel- 
ką rolę, nie są jednak utworami faniasty* 
cznemi. Owszem, są one obrazem rzeczy wir 
stości, ala rzeczywistości, po której się ross 
pięty mgły fantazji podróżuika. Autor wystę- 
puje tu jako bvhater, o którym wszyscy Wie- 
dzą, Że nie jest zmyśłoną ałe żyjącą posta- 
cią, i przedstawia sam siebie jak aktor na 
scenie, który: pomimo przybranej «oli nie 
traci cech swojęj judywidualności. 

Zajęcie, jakie ta forma pedróży budzi, 
porówny walibyśmy tylko z zajęciem publi- 
czności dla widowiska w teatrze. Wszyscy 
pamiętamy jeszcze, jakiem przyjęciem cic- 
szyły się Podróże Tripplina, rozchwytywano 
je i z zapałem, jakiego żaden romansopisar z 
nie wzniecił,, czytano je w Warszawie. Po- 
dróże p. Gordona, który pisze w tymże co 
Tripplin rodzaju, doznały także wielkiego 
powodzenia. Jego”, Obrazki caryzma*, 
„Soldat“: przeniknął nawet tain, gdzie cen+ 
zura wszelką drogę wolnemu słowu zatara- 
sowała. Następne jedoak dzieła p. Gordona | 
nie miały już takiego powodzenia. 
się temu mie można, nie dorównały bowiem 


Dziwić i 
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jego juž rzadkich.“ 


` Sztrasburga, 


Rok x. 


Przedpłatę i ogłoszenia przyjmują 
We LWOWIE: Bióre Adminiutracji „Garety Nara 
przy ulicy Sobieskiego pod liczba 2h d 
wniej ulica Newa  liceba 201) W KRAM 
WIE: Księgarnia Józefa Czecha w rynku. W PAR 
ŻU: na całą Francję i Aarle srl ałkown 
Raczkowski, rue du pon ya sł 1. W /IEDNI 
a Heasenstein et wiele, MN Marki Nr. 11. i A. 
Oppelik, Wollzełie, 22. W FRANKFURCIE: nad ME- 
NEM i HAMBURKQU: pp. Haasenstein et Vogler. 
OGŁOSZENIA prryjmuja sie za opłata 6 eentów 
ad miejąca objętaaei jednego wiersza  dIóknym dru- 
kiem, aprórez opłaty steplowej 30 et. mórz, +4 
umieszczenie. 
LISTY REKLAMACYJNE nieopieczentowane nie 
ulegają tankowaniu. 


Manuskrypta drobno nie zwracają się, lecz hy- 
«ają niszczene. 


zapewnieniu swego korespondenta, tylko ćwi- 
ka nam w oczy Dziennikiem Polskim, Czesi 
w ogóle wydziwić się nie mogą, że podobue 
pismo polskie istnicje, i chociaż wiedzą, że 
Dziennik Polski żadnego nie ma za sobą 
stronnictwa, to jednak istnienie jego  uwa- 
żają za powód do niedowierzania Polakom. 

Przepowiednia nasza, Że twierdzenie 
Dziennika Polskiego, jakoby hr. L. Wodzi- 
cki odrzucił posadę ministra dla Galicji z 
powodu, że się nie zgadza z zasadami mini- 
strea wyznań. co do religii, będzie pismom 
wiedeńskim telegrafowane, niestety się speł- 
niła! A przecież szalbierczem kłamstwem jest 
to twierdzenie ! 

Centtaliści uwijają się około wyborów. 
Od rządu domagają się, aby cofaął rozpo- 
rządzenie Hohenwarta, nakazujące na Mora- 
wie przy układaniu list wyborczych wiiczać 
dodatki podatkowe. W Krainie komitet sło- 
wieński uchwalił nie zmieniać listy swoich 
dawnych posłów. Wszystkie pisma słowień- 
skie oświadczają się przeciw wejściu delega- 
tów słowieńskich do Rady państwa. 

Pierwszem tozporządzeniem jen. Kollera 
w Czechach jest nakaz do starostów powia- 
towych, aby  konfiskowali umieszczone po 
szkołach czeskich odbitki cesarskiego reskry- 
ptu z d. 12. września b. r. i aby surowo 
karali usuwanie portretów cesarskich z loka- 
lów publicznych, i ozdabianie ich „dieprzyzwoi- 
terni prz: spiskami. 

Ultracentralistyczna : Grazer Tagespost 
została skonfiskowaną za artykuł wstępny 
o pruskiej mowie tronowej, zawierający al- 
luzje zelżywe dla cesarza austrjackiego. ` 

Organ Riegera, Pokrok, wzywa Koll:ra, 
aby jako namiestnik kierował się ces. re- 
skrypieie do sejmu czeskiego z d. 12. wrze- 
ŚDIA, którego jako żołnierz bezwarunkowo 
słuchać powinien. Następnie przedrukowuje 
wszystkie rozporządzenia, jakie Koller wydał 
w r. 1868, będąc namiestnikiem. W końcu 
podsje telegram z Wiednia, że rząd nakazał 
Kolierowi postępować z całą surowością, i 
przy pierwszej lepszej okazji, bez zapytania, 
zaprowadzić stan oblężenia. To jest wątpli- 
we, bò stan wyjątkowy można tylko na mocy 
uchwały całego gabinetu zaprowadzić. 

Zdaje się, że p. Brestl nie chce przyjąć 
posały ministra finansów. Mają ją ofiarować 
p. Lukamowi, jeneralnemu dyrektorowi c. k. 
bankn_narodowego. 

W Kroacji przy wyborach uzupełniają- 
cych z posiadłości dworskich do reprezentacji 
komitatowej, zwyciężyło stronnictwo naro- 
dowe. 

D. 29. z. m. Andrassy żegnał się w Pe- 
szcie z nrzędnikami prezydjum ministrów 
i ministerstwa obrony krajowej. Do ostatnich 
powiedział, że zawsze pozostanie honwedem 
(w mundurze pułkownika honwedów składał 
przysięgę jako minister spraw zagranicznych), 

e jeśli swoją pięcioletnią czynność w Wg- 
grzech uważa za niestraconą, to dlatego, iż 
instytucja honwedów kwitnie; i że tem się 
pociesza przy rozstamiu, iż honwedem zawsze 
pozostać może, Andrassy niezawodnie zajmie 
się Sprawą landwery w Przedlitawii, a mia- 
nowicie w Galicji. 

Nagie donoszą, że jen, Gablenz, komen- 
i RE EE O | A ATE 
pierwszym po ucieczce z Orenburga przez 
niego wydanym utworom. 

I dzieło, które mamy przed sobą, słabsze 
jest od tamtego. Czuć w niem wyczerpanie, 
zmęczenie i osłabienie talenin. Tam gdzie 
autor wpada na stosunki moskiewskie, tam 
jego opowiadanie jest Żywe i dosadne, wraca 
mu dawna siła. Miłość z kozaczką, wizyta u 
mołodycy jest obrazem dobrego kolorytu, — 
zato romans z dewotką w wagonie jest Ckli- 
wym i brzydkim. Podróż kochanka z kata- 
rynką do swojej niebogi jest pełna humoru, lecz 
początek dzieła niezgrabny. W ogóle p. Gor- 
don przygody i fakta opowiadać umie tak zaj: 
mująco jak Francuz, nuduiejszym jest atoli 
od Niemca, gdy rozumuje. Refleksja. nie jest 
jego darem. W odpowiedzi danej nihilistom 
nie umiał obronić Polski przed ich zarzuta- 
mi, — za to pobił wszędzie Moskali nadzwy- 
czajną wiernością, z jaką maluje ich oby- 
czaje i charaktery. 

W tomie, zatytułowanym: „Gdy się było 
młodym”, autor wspumina Warszawę, stepy 
orenburskie, przejazd przez Niemcy, niepo- 
trzebnie wtrącił opis ruin ztombardowanego 
których nie widział, a kończy 
go wspomnieniem Szwajcarji i podróży do 
monasteru na górze Św. Bernarda. Pomimo 
wytkniętej przez nas strony ujemnej, pomi- 
mo że częste nżywanie takich wyrazów jak 
„Ślipięta*, „pysio*, „łepeta *, „wodziunia*, 
„szeLezł*, „wuczy*, bardzo się nam nie po- 
dobało, a opisywanie swoich miłości nie zdaje 
się na być zgodne z powagą autora, czyta- 
liśmy jego książkę z zajęciem, jakie nie ka- 
żdy pisarz w tym stopniu co p. Gordon obu- 

dzić potrafi. 


„Do dzisiejszego naszego sprawozdania 
dołączamy nadesiane nam kilka słów o ksią- 
żeczee, wydanej przez pana Krawczykiewicza 

(.: 


Przypomnienie kilku poezyj da- 
wniej powszechnie znanych, dziś 
Pod tym tytułem wyszła 
właśnie u nas książeczka, zawierająca kilka 
dziwnej piękności a bardzo mało już znanych 
, Utworów poetycznych Ludwika Osińskie- 
"go, Kantorberego Tymowskiego i Anto- 
'niego Góreckiego. Spisał je p. Szymon 
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derujący w Węgrzech, podał się o emeryturę 
ze względów starganego zdrowia, jak Beust, 
i takową otrzymał. Ma to być dziełem An- 
drassego, który jego jak i Beusta nie lubi. 
Gableuz jest jeszcze w sile wieku, ale próżny 
jak Beust, i jak on cudzoziemiec, a nadto 
prnsofil. Miejsce Gablenza zajmie jen. Huyn, 
dotychczas komenderujący w Czechach, na- 
leżący do stronnictwa ugodowego i nienawi- 
dzący wzrostu Prus. 

Okólaik wstępny Andrassego do repre- 
zeniantów Austrji za granicą, już jest ogło- 
szony. Od lat wielu po raz pierwszy widzimy 
w dyplomatycznym akcie austrjackim ton i 
styl męzki. 


Wstępny okólnik Audrassego 
do posłów Austro-Węgier za grani- 
cą, brzmi: 

„Wiedeń d. 23. listopada 1871. 

„Najjaśniejszy Pan, cesarz i król raczył 
mnie miłościwie mianować swoim ministrem 
spraw zewnętrznych. 

„Przystępując do tego zadania, którem 
mnie wola Najjaśniejszego Pana obarczyła, 
świadom jestem najzupełniej trudności, które 
je otaczają. 

„Są jednak dwie podstawy, które mi 
pozwalają z ufaością podjąć się misji, jaka 
mi przypadła. 

„Pierwszą jest bezwzględna wiara w ży- 
wotność i siłę austro - węgierskiej monarchii, 
która dziś więcej niż kiedy jest potrzebą i 
koniecznością dla równowagi europejskiej i 
jedną z najniezbędniejszych gwarancyj po- 
wszechnego pokoju. 

„Drugą jest ta, że według mego nuj- 
głębszego przeświadczenia polityka, jakiej się 
mam trzymać, jak była przedtem memu po- 
przednikowi, tak i mnie jest przepisaną ży- 
wotnemi interesami kraju. Jest to polityka 
pokoju, uczciwa, stała, stanoweza. 

„Za potężne, aby swej misji gdzieindziej 
niż w pośród siebie szukać — za wielkie w 
przestrzeni, aby potrzebować powiększenia 
posiadłości, nie może austro- węgierskie pań- 
stwo tembardziej dążyć de rozszerzenia gra- 
nic, że trudno wynaleźć jakieś powię- 
kszenie posiadłości, któreby się nie musiało 
stać źródłem zawikłań dla obu części mo- 
narchii. 

. — „Nie do rozszerzenia granic, ale do wzmo- 
cnienia cesarstwa musimy dążyć, rozwijając 
cudowne zasoby, jakie ono posiada, 

„Korzyści, jakichby nam najszczęśliwsza 
wojna przynieść mogła, nie zrównoważyłyby 
nigdy tego, eo możemy zyskać z postępują- 
cego ciągle dobrobytu, którego nawet szereg 
wewnętrznych przełomów nie mógł powstrzy- 
mać. 

„Trudności, przez które monarchia co 
przeszła, i przez które przejść jeszcze musi, 
będące zresztą naturalnem następstwem jej 
wielkiego przeobrażenia, będą, jest nadzieja, 
zmniejszać się z dniem każdym; nie znikną 
jednak zapewne, nie zostawiając po sobie an- 
tagunizmu w dążeniach, pewnej goryczy w 
umysłach. Zywię ufaość, Że te uczucia ustą 
pi, przed sprawiedliwem ocenieniem ogólnych 
interesów monarchii; możemy jednak tylko 
o tyle schlebiać sobie, Że rezultat ten osią- 
gaiemy w niedługim terminie, o ile będzie 
dla nas możliwą rzeczą uniknąć zewnętrznych 
zawikłań, które powstrzymując ntrwalenie 
wewnętrznego pokojn, zagradzają drogę my- 
Śli pojednawczej i stałej a ciągłej pracy rzą- 
dowej. Kierunek polityczny, zakreślony tym 
sposobem monarchii z niezaprzeczonemi jej 
interesami zgadza się, jak nie wątpię, naj- 
zupełniej z życzeuiami innych mocarstw, 
które razem wzięte po straszliwych wstrzą- 
śnieniach, jakich Europa w ciągu ostatnich 
lat doznała, czują pilną potrzebę otwo- 
rzyć żyjącym pokoleniom na tak straszliwe 
próby wystawionym, erę pokoju i bezpieczeń- 
stwa. 

„U zielam panu tych głównych pobudek, 
dia których nie myślę schodzić z drogi, ubi- 
tej przez mego poprzednika, którego mam 


Krawczykiewicz, były uczeń korpusu 
kadetów w Kaliszu, od r. 1820 do 1823 u. 

czeń szkoły wojskowej aplikacyjnej, a nastę- 

pnie oficer artylerji wojsk polskich, który po- 
mimo 67 lut wieku, nmie te utwory jeszcze 
dosłownie na pamięć, a ogłoszeniem ich przy- 
pomniał je naszej młodzieży. Poezje wspo- 
mniane pamięta p. Krawczykiewicz jeszcze zo 
szkół, które, jak w ogóle prawie wszystkie 
ówczesne zakłady naukowe polskie, mogłyby 
pod wieloma względami służyć za wzór szko- 
łom dzisiejszym. Korpus kadetów w Kaliszu, 
liczący stu kilkudziesięciu uczniów, z kursem 
nauk na sześć klas rozłożonym, był od roku 
1815 do 1820 pod ministrem oświecenia w 
królestwie Polskiem, Stanisławem Potockim, 
a od r. 1820 do 1830 pod ministrem wojny, 
a właściwie pod rozkazami w. ks. Konstan- 
tego. Do r. 1820 komendan'em korpusu te- 
go, był pułkownik Józef Regulski, od w, ks. 
nie lubiony, to też jak tylko zakład ten wy- 
chowawczy przeszedł pod zarząd ministerstwa 
wojny, w. książę pozbył się tego pułkownika 
i zaprowadził całkiem nową organizację, u- 
rządziwszy korpus po swojej myśli. Pułko- 
wnik Regulski, mąż Światły i gorliwy patrjo- 
ta, na którego minister oświecenia zdał całą 
Sprawę prowadzenia zakładu, urządzonego 
na wzór „szkoły rycerskiej“, niegdyś w War- 
szawie przez ks. Adama Czartoryskiego zało- 
żonej, dbał szczególnie o zaszczepienie w u- 
czniach ambicji i patrjotyzmu. Egzamina od- 
bywały się corocznie w ostatnich dniach lip- 
ca, bywał na nich wizytator jeneralny szkół 
wojewódzkich, Samuel Bogumił Linde, a na 
zakończenie odbywały się popisy także z de- 
klamacjicelniejszych poezyj patrjetycznych, 
w których główną rołę odgrywały właśnie 
przez p. Krawczykiewicza ogłoszone poezje, 
a które jako kadet musiał umieć i od roku 
1815 do dziś dnia w pamięci zachował. 
Wdzięczni jesteśmy p. Krawczykiewiczowi za 
przypomnienie publiczności naszej tych kilku 
tak już rzadkich, 2 tak gorących miłością 
ojczyzny odznaczających się utworów poetów 
jaszych mniej dziś już znanych. E. 


, honor być następcą. Również nie widzą ża- 
dnej potrzeby, w chwili mego wstąpienia na 
urząd zmieniać ogólne instrnkcje, któremi 
pan jesteś opatrzony, i będzie to odpowiadało 
tylko moim chęciom, jeżeli je pan przyjmiesz 
za miarę swego postępowania. 

„Wzywając pana, abyś z niniejszej depe- 
szy zrobił użytek, jaki za słuszny będziecz 
uważał, nie mogę zakończyć nie stwierdzając 
zadowolenia, jakiego doznaję, znajdając się 
odtąd w stosunkach urzędowych -z- panem, 

„Chcę mieć nadzieję, że mi pan użyczysz 
swej ofiarnej pomocy i będziesz wspierał w 
pełnieniu zadania, które na mnie włożyła 
ufność Najjaśniejszego Pana, cesarza i króla. 
Chciej pan wierzyć, że co się mnie tyczy, 
niczego nie zaniedbam, aby osiągnąć prawo do 
ufności i poważania, którego tak słusznie u- 
żywał mój poprzednik u tych, którzy urzę- 
dowali pod jego kierownictwem. 

„Przyjm pan itd. 

Andrassy.“ 


Prusy a Włochy. 


W chwili, gdy rząd pruski marzył 
o jedności niemieckiej, rząd fioreneki ró- 
wnież oddany był myśli utworzenia wło- 
skiej jedności. Wypadki zachodnie jak 
Włochom tak i Prusakom przyszły pod 
tym względem w pomoc, a traf zdarza, 
iż oba te państwa, pokrewne sobie dąż- 
nością unifikacji, w jednym i tymsamym 
dniu rozpoczynają przez wybranych re- 
prezentantów obrady nad sprawami ura- 
dowanych z tryumfu krajów.  Zagajenia 
ztąd obu parlamentów zwracają uwagę 
publiczną, a mowy naczelników tych 
państw, jakkolwiek wyłącznie poświęcone 
sprawom wewnętrznym, mają znaczenie 
ogólne. 

Wiktor Emanuel po raz pierwszy 
p.zemawia do reprezentantów Włoch ca- 
łych w dawnej stolicy, w Rzymie: mowa 
jego inauguracyjna jest uroczystym mani- 
festem. Cesarz Wilhelm znów po raz 
pierwszy przemawia jako zwycięzca do 
Prusaków, którzy wszystkich Niemców do 
siebie przyciągnąć postanowili. Obu mo- 
carzom wypadło więc w poniedziałek zdać 
narodowi swemu rachunek z zabiegów, 
podzielić się radością z odniesionego zwy- 
cięstwa — a jednak radość ta monarchów 
nie jest sobie podobną, różnica się obja- 
wia, ona też kreśli nam przyszłość w 
różny sposób. 

Traf szczęśliwy postawił Włochów 
tam, gdzie skierowane były ich marzenia. 
Król włoski więc wyrażając radość z tego 
powodu mówi: „Dziś gdy się dokonała 
jedność narodowa, kiedy nowy się zaczyna 
perjod dla Włoch, będziemy wierni na- 
szym zasadom. Przez wolność odrodzeni, 
będziemy w wolności i porządku szukać 
tajemnicy siły i pojednania...“ A wystą- 
piwszy jako reprezentant swobody i po- 
stępu „bezwarunkową niezawisłość ducho- 
wnej władzy“, wyraża przekonanie  „,,że 
Rzym stolica Włoch nie przestanie być 
spokojną i szanowaną siedzibą pontyfika- 
tu.“ Poczncie siły u władcy Włoch ro- 
dzi więc szlachetność, a ta nakazuje mu 
okazać wszelką względność dla Watykanu. 
Dobra wola Wiktora Emanuela bezsprze- 
cznie nie sprowadzi natychmiastowej zgody 
z papieżem, ale wobec uległości rządn 
rzymskiego niewątpliwie ojciec św. nie 
będzie miał powodu Rzym opuścić. 

Całe przemówienie króla włoskiego 
jest tego rodzaju, iż jedna mu przyjaźne 
uznanie, a trafnem jest również zakoń- 
czenie mowy tronowej: „Swietna przyszłość 
otwiera się przed nami, do nas należy 
odpowiedź na dobrodziejstwo Opatrzności, 
okazując się godnymi nosić pośród ludów 
zaszczytue imiona Włoch i Rzymu.“ Słu- 
Sznie mówi ten, co jakkolwiek licży się 
do rodziny monarszej, uważa się jeduak 
za zwolennika postępu. 


Inny duch zdradza przemówienie dru- 
giego tryumfatora. Jeżeli komu, to bez- 
sprzecznie Prusakom dziś radować się na- 
leży. Król pruski przemawia więc z du- 
mą zwycięzcy, przedstawia narodowi, że 
wojna z Francuzami olbrzymie oddała mu 
usługi, a mimo kosztów nie zmniejszyła 
dobrobytu kraju, ale przeciwnie zwiększy- 
ła go, i to właśnie daje możność rządo- 
wi dotykalnie wykazać, bo urzędnicy pań- 
stwowi otrzymają znaczne podwyższenie 
płac, a jeszcze i podatki zostaną wkrótce 
zmniejszone. Mimo jednak tak zadowal- 
niającego stanu, radość monarchy jest ja- 
kąś ponurą. Możnaby w całem wystąpie- 
niu widzieć jakąś troskę. Czyby ten brak 
swobody miał zdradzać wyrzut wewnętrzny 
z powodu tylokrotnego pogwałcenia spra- 
wiedliwości? Król pruski nie mówi o ze- 
wnętrznej polityce — bo to rzecz ecsarza 
niemieckiego, ale widać, iż zamiary jego 
nie są u kresu, a polityka przyszłości 
rożną od polityki Wiktora Emanuela. Gdy 
ten bowiem ma na ustach pojednanie, 0- 
głaszą się za obrońcę swobody, to prze- 
ciwnie władca Berlina wie, Że mowić 
ciemięzcy obcych narodów o wolności nie 
należy, nie obchodzi go też postęp, a mó- 
wi w zamian o „zachowaniu zupełnej sa- 
modzielności rządu“ wobec agitacyj ko- 


| ścielnych — wypowiada tym sposobem 
walkę katolicyzmowi, jakby duchowieństwo 
katolickie mogło zwycięzcy Francuzów być 
w czemśkolwiek groźnem;a co więcej, w 
walce tej chcąc się zrzucić z siebie odpo- 
wiedzialność, zgłasza się za stroną od- 
poruą, jakkolwiek sam zaczepia. Faryzeu- 
szostwo i przebiegłość Bismarka odbija 
Fsię w przemówieniu jego monarchy. 


Przegląd polityczny. 


Ziemie polskie. 


Blizko pół roku temu, Birżewyja 
Wied. zamieściły były list do redakcji pe- 
wnego Polaka, nibyto w Mołdawii zainiesz- 
kałego. W liście tym, ów Polak, nibyto znę- 
kany widokiem nieszczęść ojczyzny, nauczony 
doświadczeniem gorzkiem, przejrzał i rap- 
tem na horyzoncie swego narodu nic innego 
nie dojrzał, jak tylko bezwarunkowe podda- 
nie się wyrokom Opatrzności — która jemu 
jednemu zapewne odkryła tajemnice przy- 
szłości — tj. ni mniej ni więcej jak tylko, 
że powinniśmy pięknie przeprosić carów za 
to, że nas gnębią, i stać się szczeremi Mo- 
skalami. Na zakończenie ów nestor Sprawy 
narodowej — bo tak sam siebie nazwał 
przez skromność, na wszystkie Świętości 21- 
klinał ziomków, aby wierzyli iż jest patrjotą, 
i usłuchali jego rady. Nie podnosiliśmy w 
tenczas słów tych pocziwego patrjoty, i nie 
wzmiankowalibyśmy o tem i dzisiaj, gdyby 
nie świeże powiórne podobnież pismo w szpal- 
tach wzmiankowanego dziennika. Pretekstem 
do napisania powtórnego listu, posłużyła tą 
razą sprawa Rusinów. Z bezczelnością, jak 
rzadko, nestor sprawy narodowe; nadziwić 
się nie może, jak przybysze mogą się wahać 
z podaniem ręki tubylcom, gospodarzom do- 
mu, których jest w Galicji aż 4 razy więcej 
od pierwszych! „W jakim charakterze — 
ryta Nestor w napadzie szlachetnego oburze- 
nia — w jakim to charakterze przebywamy 
my Polacy w tej czysto russkiej ziemi; 
czy w charakterze zdobywców, czy też soju- 
szników ? Czy mieliśmy my kiedykolwiek 
prawo, klo nam je dał, niszczenia cech na- 
rodowości russkiej? Dumni tyrani, dumni 
innoplemieńcy, bezwstydni robiliśmy wszystko 
co mogli, aby zniszczyć narodowość russką! 
I my to Słowianie! Nie, nie. Darmo; Polska 
na wieki przepadła, i pozostaje dla nas już 
tylko jedno zbawienie, a mianowicie, powin- 
niśmy — jak to już raz mówiłem — stać 
się Moskalami, i razem z nimi pracować w 
wspólnej winuicy słowiańskiej. Nie nazywaj- 
cie mię drodzy ziomkowie złym patrjotą; 
Boże mię uchowaj od tego... Ja tylko widzę 
nieco dalej od was!“ Łatwo się domyśleć, 
że oba listy, albo są nowym produktem pana 
Beliny z Paryża, albo zostały zfabrykowane 
w samejże redakcji moskiewskiego dziennika 
ad usum panmoskwicizmu. 


Czytając podobne niecne bluźnierstwa — 
przepraszamy publiczność za wyrazy dość 
szorstkie, lecz jakże inaczej nazwać roboty 
Nestora — czytając tedy podobne bluźnier- 
stwa, nie dziwimy się już podłości autora, 
lecz odwadze redakcji pisma, mającego pre- 
teusję być świecznikiem Słowiańszczyzny, 
chwytającego się tak głupich sposobów, w 
celu zachwiania Polaków na dotychczasowej 
drodze. Doprawdy, dotąd uważaliśmy organ 
pana Trubnikowa jako dla nas wrogi, lecz 
nie bez zdrowego rozsądku — dzić przyznać 
mu musimy wszelkie przymioty zwykłego 
czynownika-diejatiela bez taktu i bez wy- 
chowania. 

Znany dobrze u nas pan Livczak, b. 
redaktor Strachopuda, zamyśla uszczęśliwić 
Wilno wydawaniem jakiegoś nowego swego 
pisma perjodycznego. 


Francja, 


Za dni parę ma się nanowo rozpocząć 
w Wersalu sesja Zgromadzenia narodowego i 
dzienniki zajmują się już przyszłym mesa- 
żem Thiersa. 

Telegram paryzki z d. 28. listopada do- 
nosi, że Rada ministrów zatwierdziła w za- 
sadzie wniosek Thiersa względem częściowe- 
go odnowienia parlamentu. Prop'zycja ta ma 
być umieszczoną w orędziu prezydenta. 

Ajencja zaś Havasa zaprzecza pogło 
skom, jakoby mesaż miał dotyknć kwestyj 
ustawodawczych. 

Dzienniki ogłaszają list Rossela, wzywa - 
jący stronnictwo komuny, aby przyszedłszy 
kiedyś do władzy nie chciało żywić zemsty. 

Le Temps donosi: Sąd wojenny postano- 
wił pod względem oficerów fraucuzkich, któ- 
rzy złamali słowo, będąc w niewoli, wyższych 
oficerów usunąć zesłużby czynnej, a niższych 
oficerów tych tylko, którzy juź z iunych po- 
wodów postawieni zostali przez komisję u- 
łaskawień na wykazie obejmującym oficerów 
do oddalenia. 


Belgia. 


Dziennik brukselski Echo du Parlement 
podaje pod zastrzeżeniem wiadomość o bli- 
skiej dymisji ministerjum belgijskiego. Mia- 
nowicie br. Anethan i czterej jego koledzy 
mają ustąpić, a hr. de Theux-Ma;ylandt ma 
się zająć złożeniem nowego gabinetu. 

We wtorek Izba znów podjęła obrady. 
Minister skarbu wniósł w Izbie zniesienie 
ceł wchodowych od zboża i ryżu. Poczem 
przystąpiono do obrad ogólnych nad budże? 
tem ministerstwa wojny. Minister wojny prze- 
mawiał za obowiązkiem osobistej służby woj- 
skowej, przeciw wyręczeniu się zastępcami, 
lecz nie postawił wniosku. Lewica odroczyła 
interpelację o dymisję Dedeckera. 

Miasto nie uspokoiło się jeszcze zupeł- 
nie, przed pałacem narodowym zbierały się 
jeszeze tego dnia tłumy wołając „dymisja !* 
Szpaler gwardji obywatelskiej oddzielał tłu- 
my Od pałacu. 


Moskwa. 


Pan Osinin profesor petersburgskiej du- 
chownej akademii, b. delegat va zjazd sta- 


rokatolików w Monachium, zozpoczął już w 
przeszłą niedzielę prelekcje swe o znaczeniu 
powstania partji starokatolików, wykazując 


przytem sposoby, jakichby użyć należało w | 


celu przyciągnięcia stronników ks. Dóllingera 
do prawosławia. Jednocześnie z odczytami p. 
Osininina — których to odczytów ma być 
tylko trzy. Prawosławnoje Obozrenje (Prze- 
gląd prawosławny) w przedostatnim swym 
zeszycie zamieściło obszerny artykuł w tej- 
Że Samej kwestji; przewodnia myśl tego ar- 
tykułu jest następująca: Starokatolikom po- 
zostaje jedno z dwojga: albo pozostać wier- 
nymi papieżowi i w takim razie zaprzestać 
wszelkich próżnych protestacyj przeciw nie- 
omyiności jego, albo bezwarunkowo połą- 
czyć się z wschodnim kościołem prawosła- 
wnym, niepozostając ani jednej chwili w sta 
nie przejściowym, jeśli nie chcą aby ich ruch 
zmartwiał i stał się pospoli em odszczepień- 
stwem. W tymże samym zeszycie Prawo- 
sławnaho Obezrenja znajduje się „list otwar- 
ty do ks. Dóliugera* przez pewną zaakomi- 
tość publicystyczną wystosowany. W liści: 
tym otwartym, p. Pogodin — bo on to, o 
ile nam się zdaje jest autoren listu tego - - 
zachęca ks. Dólingera nie zatrzymywać się 
na pół drogi, nie marzyć o jakimś katolicy- 
zmie, który i po trydenckim soborze został 
takim jakim był przedtem, u natomiast pod 
imieniem Kościoła pierwszych wieków chrze: 
ściaństwa uznać kościół prawosławny i ku 
niemu kierować ruch katolików. Donosząc o 
tem wszystkiem Birzewyja Wiedomosti mo- 
cno żałują że ani w artysule pana Pogodi- 
ra, ani w programie odczytów pana Osiuina, 
nie została poruszoną kw.stja zjelłnoczenia 
katolików polskich z urzędowem wyznaniem 
w państwie. Hirżewyja Wiedomosti insynuują, 
że właśnie jest naczasie pomyśleć o tem te- 
raz, i daje do zrozumienia że nacisk policyjny 
nie byłby tu na czasie. Wątpić uie można, 
że rząd moskiewski, znauy ze swych intryg 
między naszem duchowieństwem, jak to naj- 
dobitniej świadczą mnogie fakta a między 
ianemi ostatni t. j. podazie kilku probo 
szczów prośby do rządu o pozwolenie wətę- 
powania księżom polskim w związki małżeń- 
skie na sposób prawosławny — wątpić nie 
można, powiadamy, że rząd moskiewski sko- 
rzysta z powstania partji starokatolików, 
lecz pewni jesteśmy, Że chociażby się po- 
wstrzymał zupełnie od zwykłych swych prób 
policyjno-rublowych, to i w takim razie nie 
dopnie celu swego. D śś przypomnieć dla 
przykładu reformę ks. Jana Czerskiego z 
Piły w Poznańskiem w r. 1840. K: Czerski 
zamyślał o utworzeniu odrębnego katolickie - 
go kościoła polskiego na boku Rzym zosta- 
wiając, lecz dość było jednej tej rzeczy, a 
mianowicie dowiedzenia się, że rząd brande- 
burski przychylaem okiem patrzy na proje- 
kta Czerskiego, aby wszyscy liczni zwolen- 
nicy, których był już sobie scaptował, na- 
tychmiast go opuścili. 

Z Tatarami kazańskimi, którzy, rzuci- 
wszy popów, na powrót do Mahometa wró- 
cili, rząd jak się zdaje, coraz większe ma 
ambarasy. O ile ruch ten opozycjny wzrósł 
od czasu, jakeśny pierwszą o nim podali 
wiadomość, sądzić trudno. Rząd trzywa w 
tajemnicy, a gazety moskiewski:, z dziwną 
zręcznością dopomagające widokom rządo- 
wym, (także milczą. 

Wspomniawszy o Kazaniu, podajemy 

charakterystyczny ustęp, wyjęty z korespon. 
dencji ztamtąd do Birzewych Wiedomosti pi- 
sanej; między innemi korespondent powiada : 
Uwolniony ze służby profesor uniwersytetu 
p. Lesgaft podczas przeszłego zimowego se- 
zonu, był bożyszczem naszej Żeńskiej inteli- 
gencji, która gromadnie uczęszczała na jego 
prelekcje o anatomii; nawet gimnazjastki za- 
miast jak zwykle pilaować swej szkoły, ku- 
pą leciały na interesujące wykład, a 
na drugi dzień dzieliły się ze swemi kole- 
łankami zdobytemi wiadomościami; panny 
na wydaniu miewały długie rozprawy ze swoje- 
mi papami i mamami o przyzwoitości lub 
nieprzyzwoitości uczęszczania na prelekcje 
anatomji, a sala, w której się One odbywały, 
już na godzinę lub dwie przad przyjściem 
profesora pełną była płci pięknej chciwie 
cispącej się koło trupa. Korespondent nie 
donosi lecz zdaje się Że te prelekcja „bo- 
Żyszcza* dziewic kazańskich, były główną 
przyczyną usunięcia pana Lesgafta. Nic dzi- 
wnego, że rząd stara się powstrzymać ten 
zwrot kobiet moskiewskich ku rzeczom in- 
teresującym; przypominamy skandale, jakie 
się niedawno dzialy w mieście Moskwie pod- 
czas procesu skopców i posiedzeń towarzy- 
stwa lekarskiego. 
„.. Rząd zamyśla o zniesieniu zwyczaju, 
jaki panuje w guberniach czysto moskiew- 
skich, konwojowania szupaśników i aresztan- 
tów przez kobiety wiejskie. Konwój taki na- 
zywa się babskij kanwoj, i nieraz zdarzają 
się ucieczki aresztantów, albo co gorszego. 
Podajemy tę wiadomość dla oryginalności 
faktu, z którym spotkać się gdzieindziej nie- 
podobna, 

W Moskowskich Wiedomostiach znajduje 
się wiadomość o projekcie wojennego zarządu 
co do pospolitego ruszenia (opołczenia). Po 
spolite ruszenie mą się skłądać z oddziałów 
ochotników i z oddziałów przez rząd zorga- 
nizowanych z tych ludzi, którzy powołani 
zostali do wojska w skutek obowiązkowego 
zaciągu. 4 tych ostatnich sformowaue być 
mają hufce piesze, konne, rzeczne i ma- 
rynarskie (trzeci ten rodzaj hufców najlepiej 
wskazuje, jak rząd moskiewski jest zapobic- 
gliwy co do spraw wojennych we wszystkich 
kierunkach), a oprócz teg» odrębne kompa- 
nie robocze. Pospolite ruszenie głównie ma 
być przeźnaczonem do p lnowania tyłów ar- 
mii i służby garaizonowej wewnątrz państwa. 
W skład pospolitego ruszenia wchodzą parki 
ruchome i magazyny. Dostarczenie sił pocią- 
gowycb dla magazynów i potrzeb armii, zgo- 
dzono się uważać jako jednę z głównych po- 
winności pospolitego ruszenia. Czy pospolite 
ruszenie z prowincyj polskich ma być zorga- 
nizowane i takowemu broń wydana, nie jest 
jeszcze zdecydowanem; rząd się waha, oba- 
wia, i z tego względu p. Katków przestrze- 
ga: „Fałszywe obawy prowadzą do fałszy- 
wych Środków; te to właśnie ostatnie wyra- 
dzają rzeczywiste niebezpieczeństwo.” 


Gimnazja wojskowe mają być nadał o- 


| twarte dla młodzieży wszystkich stanów. 


Birżewyja Wiedomosti donosząc z Pressy 
wiedeńskiej, że w Pradze wkrótce ma wy- 
chodzić moskiewska polityczna gazeta, wo- 
łają: „oddawna już czas!* 


— Obwieszczenie. (Do kandydatów sta 
nu nauczycielskiego szkół średnich.) Rada 
szkolna krajowa widzi się spowodowaną polecić 
kandydatom stanu nauczycielskiego szkół średnich, 
by przy ubieganiu się o posadę zastępcy nauczy- 
ciola przedkładali wraz z podaniem następujące 
dokumenta: 

a) Swiadectwo egzaminu dojrzalości; b) ab- 
solutorjum uniwersyteckie; c) Świadectwo odby- 
tych kollokwiów; qd) Świadectwo uczestniczenia 
w ćwiczeniach seminarzyckich; e) Świadectwo 
egzaminu nauczyciolskiego, jeżeli takowy zloży- 
li. — Przedłożenie więc samej frekwentacji do 
otrzymauia posady zastępcy nauczycielskiego nie 
wystarcza i nie będzie uwyględnione. 

Rada szkolna krajowa zwraca przytem u- 
wagę kandydatów na okoliczność, że w ostatnich 
czasach wielokrotuie lecz mylnie rozpowszechnio- 
no, jakoby dla gimnazjów okazał się brak są- 
mych tylko filologów. Ztąd też kandydaci stanu 
nauczycielskiego rzucili się prawie wszyscy do 
studjów filologicznych, nie zwałając na to czy 
czują w sobie do tego specjalnego zawodu po- 
wołania lub nie, — chodziło im suać najbar- 
dziej o najprędsze otrzymanie nauczycielskiej 
posady. Ztąd też skutek okazał się nienajpomyśl- 
niejszy; zjawiła się bowiem z rzadkiemi wyjąt- 
kami nie mała liczba wcale miernych filologów, 
zabrakło zaś kandydatów dla nauk przyrodni- 
czych,] mianowicie dla historji naturalnej, dla 
historji powszechnej i języków Żyjących, jako to: 
polskiego, ruskiego i niemieckiego, 

Objaw ten jest wybitnym dowodem, że 
wielka liczba kandydatów stanu nauczycielskiego 
nia tyle szuka zawodu dla nauki samej jak ra- 
czej dla chleba; Że nauka i umiejętność nie są 
celem ich dążenia, lecz jedynie Środkiem. Pod- 
czas. gdy tylko żywy ruch w dziedzinie nauk i 
umiejętności. udzielający się wszystkim slacha - 
czom wydziału filozoficznego jakiejkolwiek nau- 
kowej gałęzi — harmonijna koleżeńska łączność 
skierowana ku celom nauki i umiejętności, syo- 
wodowaćby mogły rozkwit umysłowy i wydałyby 
z grona uniwersyteckiej młodzieży mężów nanki 
i prawdziwych kapłanów umiejętności w rozma- 
itych jej kierankach, — czego kraj slusznie po 
uniwersyteckiej młodzieży domaga się i oczekaje. 
To też Rada szkolna k ajowa zdolnych tylko 
kandydatów i takich, którzy dali niezbite dowo- 
dy pracy i nauki, na posadach nauczycielskich 
umieszczać i opieką swą otaczać będzie. 

4 Rady szkolnej krajowej. 

Lwów, dnia 23. listopada (874. 


Kronika. 


— Kurjerek lwowski. Filja towarzystwa 
oświaty ludowej za staraniem pana Romanowicza 
uchwaliła przeszło rok temu zaprowadzić buš 
dla dzieci, które wałęsają się po Lwowie, 
miano je kształcić do pożytecznych zawodów. Je- 
den z członków, który się obowiązał dawać do- 
syó znaczny datek na utrzymanie takiej bnrsy, 
uprasza nas, abyśmy zainterpolowali wnioskodae= 
wców i Wydział tego stowarzyszenia, co się dzie- 
je z tym projektem, My odpowiedzieć możemy, 
że nic. Na walnych zgromadzeniach stawia się 
wnioski, pięknemi mówkami się je popiera, i na 
tom się kończy rzecz cała. Sławę postępowych 
idei bierze się w zysk, a wykonanie — co tam 
wykonanie. Do tego trzeba pracy, Cierpliwości, 
wytrwałości. Ta sama filja pozakładała czytel- 
nie po przedmieściach, bibljoteki, a spytajcie się 
co się tam dzieje? Nic. Nie ma czytelni, a wnio- 
skodawcy, zabrawszy sła*ę z pięknych projektów, 
nie troszczą się dalej co się z tem stało. Gonią 
za nowemi sposobnościami do stawiania projè- 
któw, wygłoszenia piękuych mówek. Cóż sądzić 
należy o działalności tewarzystwa oświaty ludo- 
wej na prowincji, kiedy w samym Lwowie, w sie- 
dzibie centralnego Zarządu, niedolęztwo i nied- 
batość się okazuje. 


Drugi i ostatni koncert Węgra, Hausera sła- 
wnego skrzypką, odbędzie się w niedzielę W sali 
ratuszowej. Program tego koncertu jest następujący: * 

Program: 1) Kwartet Mozarta na forte- 
pian i skrz; pce, wiolę i cello, wykonany przez 
pp. K. Mikolego, Brakmana, Wollmana i kon- 
certauta. 2) Włoska fantazja koncertowa na 
skrzypce, wykona M, Hauser. 3) „Dobra noc“ 
spiew Abta. 4) Adagio Religioso na skrzypce, 
Ole Bulls. 5) Arja z opery Mirees Gonnoda. 
6) a) Przeczucie, b) Piosaka u kołyski, c) Ca- 
priocio ptasie, wykona M. Hauser. 

W sprawie sceny polskiej we Lwowie do- 
wiadujemy się, że obecna dyrekcja z dwóch stron 
jost zaatakowaną, pośrelnio za strony Wydziału 
krajowego, a bezpośrednio ze strony Rady admi- 
nistracyjnej fundacji skarbkowskiej. Komisja 
przez Wydział krajowy wysadzona, ukończyła 
już swoje posiedzenia, i w tych dniach złoży 
Wydziałowi sprawozdauie. Uchwały komisji za- 
padały jednogłośnie. Na podstawie tego sprawo- 
zdania Wydział krajowy przedsięweźmie dalsze 
kroki, lecz nie przeciw dyrekcji teatru wprost, 
tylko przeciw administracji fundacji skarbkow- 
skiej, niedotrzymującej warunków kontraktu za- 
wartego między Śp. tundatorem a Wydziałem. 

Rada administracyjna fundacji skarbkow- 
skiej zażądala znowu od obecnej dyrekcji tea - 
tru, ażeby w myśl ostatniego punktu kontraktu 
z nią zawartego, przedstawiła jej wnioski swoje. 
Pan Miłaszewski odpowiodział, Że nie uważa, 
ałeby przewidziany owym punktem kontraktu 
fakt zaszedł obecnie, bo ani oba teatra, polski 
i niemiecki nie są równouprawnione, ani większa 
ilość dni na przedstawienia polskie dozwolona, 
locz jedynie zniesiono przywilej teatralny, któ- 
Tego tylko skutkiem jest równouprawnienie obu 
teatrów, i wolność powiększania dni przed- 
stawień polskich. Pan Miłaszewski więc ob- 
staje przy ważności kontraktu i na dal, a żąda 
wynagrodzenia za zniesienie przywileju. Komi- 
sja Rady administracyjnej przedstawiła mu, iż 
jego zapatrywanie jest mylne i załądała stano= 
wczo, ażeby jej przedstawił wnioski, ile Żąda, 
ażeby już nie aż z końcem najbliższego roku to- 
atralnego, jak w kontrakcie przez  mieogledną 
stylizację napisano, ale już z Wielkanocą od:ią- 
pił od przedsiębiorstwa teatralnego, Pan Milù- 


szewski, który utrzymując, że kontrakt jest wa- 
Żny aż do końca  sześcioletniego termiuu kon- 
traktu, żądał jednak od Wielkiejnocy wynagro- 
dzenia znacznego za zniesienie przywileju, mó- 
wiąc, iż przez to narażony będzie na wielkie 
straty, gdyż każdemu wolno będzie drugi teatr 
urządzić, Gdy mu tak kwestję postawiono, zażą- 
dał znowu za ów rok bezprzywilejowy, od Wiel- 
kiejnocy 1872 do Wielkiejnocy 1873, jeśli już z 
Wielkąnocą odstąpi, wynadgrodzenia 48 tysięcy 
złr., jako spodziewany zysk w owym bezprzywi- 
lejowym roku. 

Bal na korzyść młodzieży polskiej uczącej 
się zagranicą udał się daleko lepiej niż wszelkie 
poprzednie bale tej jesieni. Już to nie ma we 
Lwowie lepszej sali balowej jak sala domu Na- 
rodnego. Przyczdobioną była bardzo gustownie 
w kwiaty i wieńce Świerkowe. Wśród kwiatów 
pod Środkowemi oknami bieliły się cztery po- 
piersia: Kościuszki, Sobieskiego, Mickiewicza i 
Słowackiego. Towarzystwo bylo liczne i ocho- 
cze. Trochę ta ochoczość, ale więcej zdaja się 
posadzka, byla przyczyną, 23 kilka, czy kilkana- 
Ście nawet par tańczących doznało upadku, 
Zbiór z balu powinien być niezły. 


Mianowania. C. k. krajowa dyrekcja 
skarbu mianuje: 1. Kontrolorem podatkowym II. 
klasy kasjera urzędu podatkowo-zbiorowego Pio- 
tra Malinowskiego, 2. kontrolorami podatkowymi 
III. klasy kasjera urzędu podatkowo-zbiorowego 


w Krakowie Emiliana Fleischmana i Jędrzeja 
Daniłowicza, 
— Zarząd Towarzystwa „Opieki Narodo- 


dowej,“ udawszy się z prośbą do Rady nadzor- 
czej Towarzystwa wzajemnych ubezpieczeń w Kra- 
kowie, o przeznaczenie jakichś fundnszów na ce- 
le „Opieki Narodowej“ otrzymał z rąk Wgo. 
Franciszka Torosiewicza zebraną składkę od człon- 
kow tejże Rady, która nie czując się w prawie 
rozrządzania fundnszaku na wzajemności oparte- 
mi, jedynie patrjotycznemi powodowana nezucia- 
mi złożyła od siebie 111 złr., mianowicie: pp. 
Gross 5 złr., Wężyk 10 złr., Józef Jabłonowski 
10 złr., Franciszek Torosiewicz 6 złr., Ignacy 
Skrzyński 5 złr., Męciński 10 złr., hr. Piotr 
Moszyński 10 złr., Dobrzyński 10 złr., Dębo- 
wski 10 złr., Bohdanowicz 5 złr., Jakób Wiktor 
5 zir Bolesław Augustynowicz 5 złe., Ludomir 
Cieński 5 zlr., Starowiejski 5 złr., Sumańczowski 
5 fr, Jasiński 5 złr. 

Nadto JW. hr. Stanisław Tarnowski we 
Lwowie ofiarował 25 zlr., a Wny. Feliks Pura- 
dowski nadesłał od pp. Dymitra Mochnackiego 
1 złr., Woje. Jankowskiego 10 złr, jako wkła- 
dki stałe rvczne, od pp. K. Zawadzkiego 5 złr., 
Edwina Hohendorfa 5 złr., K. Jankowskiego 5 
złr. jako wkładki jednorazowe, Wszystkim tym 
ofiarodawcom, Towarzystwo Opieki Narodowej 
składa najserdeczniejsze podziękowanie, 


— Szereg wieczorków muzykalnych w li- 
czbie 18, rozpocznie Się z dniem 14. grudnia. 
Odbywać się będą regularnie w czwartek w wiel- 
kiej sali Zakładn im. Ossolińskich przez kurato- 
ra na ten cel uprzejmie odstąpionej. Na wszech- 
stronne żądania rozpoczynać się będą wieczorki 
o godzinie 6. 

Arstystyczna dyrekcja zapewniwszy sobie 
uprzejmy czynny współudział P. T. artystek, ar- 
s" i najcelniejszych amatorów naszego mia- 
Sta, nlożyła programy składające się głównie z 
utworów muzyki klasycznej i z najznakomitszych 
dzieł tegoczesnych kompozytorów, 

Między innemi będą następujące utwory wy- 
konane: Bach J. S.: Sonata (h-moll) fort. i 
skrzypce. Beethoven: Trio (es-dur) op. 70, Trio 
(d-dur) op. 70, Sonata (es-dnr) op. 81, Sonata 
(e-moll) op. 90, Sonata (as-dur) op. 110, Sona- 
ta (c-moll) op. 111, Sonata (f-dur) fort. i wal- 
tornia, Symfonia IX. nłożona na dwa fortep., 
Kwartet smyczkowy (es-dnr) op. 74, Kwartet (c- 
moll) op. 18. Brahms: Trio (h-moll) fortepit 
nowe, Warjacje (fis-moll) na temat Schumana, 
„Liebesliederó Walce ze śpiewem, Tańce wę- 
gierskie, Sextet smyczkowy. Chopin F.: Scherzo 
(cis-moll), Polonaise fantaisie, Polonaise (fis moll), 
Sonata (b-moll), Nocturne (h-dur) op. 62, Etu- 
des (cis-moll, m moll, e-dur). Damcke: Trio. 
Hauptmann: Sonata (d-moll) fort, i skrzypce, 
Henselt: Trio. Fanny Haensel: Trio. Joachim: 
„Hebraiskie melodje* na altówkę. Mozart: Kwin- 
tec fortep. z dętemi instrumentami, Sonata na 4 
ręce, Kwartet smyczkowy (c-dur), Mendelsohn: 
Trio (c-moll), Variations serieuses, Sonata orga- 
nowa. Moscheles: Sonata. Mikuli: Andante con 
Variazoni. Nottebohm: Warjacje na Sarabande 
Bacha. Onslow: Sonata (f-moll). Raff: Ciaconna. 
Schumann R.: Fantazja (c-dur), Etudes symfo- 
niques, Koncert na 4 waltornie ułożony przez 
autora na fortepian, Warjacje (b-dur), Trio (a- 
moll). Schubert: Impromptu, Sonata (a-moll), 
Warjacje na pieśń francuską (poświęcone Beetho- 
venowi), Sonata (b dur), ReitermArsche. Spohr: 
Trio (e moli). Vogt: Preludo et fugue. 

Szczególowe programy rozdawane będą przy 
wstępie. 

— W sprawie prywatnych urzędników. 
Towarzystwo p. oficjalistów, na walnem zebraniu 
Rady nadzorczej, wysadziło w miesiącu lutym 
b. r. komisję, do ułożenia nowych statutów, na 
które stowarzyszeni z niemałem  upragnieniem 
wyczekują, ponieważ wadliwość dotychczasowych 
statutów powstrzymuje rozwój Stowarzyszenia, 
Gdy jednak dziewięć miesięcy minęło, a nowe 
statula nie pojawiają się, przeto zechce Wydział 
centralny przez pisma publiczne strony interess- 
wane zawiadomić, jaka jest przyczyna, iż nowy 
statut dotąd nie wszedł w życie. Czy komisja 
takowy nłożyła, czy został wladzy do zafwier- 
dzenia przedłożony i z jakich powodów nie mógł 
wejść w życie. 


— 6.k. austrjackie muzeum sztuk pię- 
knych i przemysłu w Wiedniu otworzyło dnia 5. 
b. m. w nowym przepysznie podług planu prof. 
Henryka R. Ferstla wystawionym gmachu wysta- 
wę austrjackich utworów sztuki. Wystawa ta 
trwać będzie do końca stycznia 1872 r. i ma 
być w najściślejszem tego słowa znaczeniu wzo- 
rową wystawą tego wszystkiego, co tylko w dzie- 
dzinie kunsztu w Austrji obecnie wytwarza się. 
Na wystawę tą przyjmują się tylko doskonale 
krajowe utwory, odpowiadające w zupełności wyż 
szym wymaganiom stylu i ornamentyki, dające 
Świadectwo o postępie przemyslowości sztucznej i 
dobrym smaku, lub też i takie utwory, które 
Świadczą o uowej lub wznowionej technice w wy- 
konaniu. 

2” Komisja rzeczoznawców rozpatrzyła uprze- 
dhio wszelkie na wystawę nadesłane przedmioty 


i zawyrokowała, które odpowiadają warunkom 
wystawy. Ponieważ samo uznanie utworu za sto- 
sowny na wystawę, jest już pewnym rodzajem 
wyszczególnienia, przeto nagród wystawowych, me- 
dali i t. p. nie ma, Obecnie zawiera katalog 
wystawowy nazwisk przeszło 300 wystawców, 
reprczentujących wszelkie dziedziny przemysł, 
i sztuk wszystkich krajów Przedlitawii. Po raz 
pierwszy starano się przeprowadzić o ile możno- 
ści zasadę, żeby nie tylko znaczniejsza firmy, 
lecz także pojedyńczy robotnicy i artyści, którzy 
się przyczynili do jakiegoś utworu, modelu, lub 
rysunków byli wyszczególnieni. Przedewszyst- 
kiem podnieść wypada znakomicie zastąpiony na 
tej wystawie dział wyrobów szklannych, tkanin 
kobiercowych, haftów, koronek, bronzów i t. d. 

Cesarz zamówił także znaczną liczbę przedmio- 

tów dla użytku swego dworu, między innemi za- 

stawę stołową szklanną, Serwis deserowy, ser- 

wantkę, kozetkę i podniebie tronowe, tkanina, 

która jest wzorem skończonej doskonałości. Ze 

sprawozdania podnosimy dalej tę okoliczność, iż wy- 

stawa ta cieszy się bardzo licznem odwiedzauiem 

i powszechnemi pochwalami, 


Męzczyzna-kobieta w jednej osobie, Ka- 
tarzyna Hohmann, bawiąca teraz w Krakowie w 
hotelu Polskim, zwraca na siebie od kilku lat 
uwagę najznakomitszych profesorów.  Rokitansky, 
Virchow, Scanzoni, dr. Franck, opisywali to cie- 
kawe zjawisko w pismach medycznych. 


— Wojna wypowiedziana szynionom. Grant, 
prezydent Stanów Zjednoczonych, stary rębacz, 
nie mogąc żyć spokojnie, wydał wojnę szynionom. 
Zona jego nie przyjmuje na swoich pokojach ko- 
biet, jeżeli nie zostawią w domu szynionów. 


Okrutny przemysł. W czerwcu przybył 
do Hamburga Hanowerczyk Kówer z żoną i o- 
glosił : „Bezdzietni małżonkowie przyjmą bez- 
płatnie niemowlę za swe własne dziecko.* Tym 
sposobem dostali troje dzieci, wyłudziwszy je- 
szcze od biednych matek, służących, po 100 do 
300 marek, Dnia 19. t. m. Kóver dostawszy 
pomieszania zmysłów (delirium), wyskoczył z 3-go 
piętra swego mieszkania; zaniesiony do miejskie - 
go szpitalu mówił ciągle o zabójstwie i trupach 
dziecięcych. Gdy zaś we wtorek (14 t. m.) przy- 
szedł do zmysłów, zeznał: że pierwsze powierzo- 
ne im dziecko jego Żona udusiła, do worka na- 
pelnionego kamieniami wlożyła i tak pogrzebała; 
drugie dziecko otruła arszenikiem; trzecie okru- 


tnie męczone miało być skazane na głodową 
śmierć, Uwięziono i żonę, która się 2 początku 
wypierała zbrodni, lecz wreszcie przyznała się 
do winy. 


Wiadomości literackie, naukowe, ar- 
tystyczne. „Jan z Lejdy“ (Prorok), wielka o- 
pera Mayerbera, przedstawioną została w teatrze 
warszawskim dnia 21, listopada po raz pierwszy 
w polskim językn. Dwie główne role przedsta- 
wili: panna Czechowska (Fides) i pan Cieślew- 
ski (Jan z Lejdy). Krytyka warszawska oddaje 
szezególue pochwały panu Cieślewskiemu, które- 
go głos silny, wytrwały, niełatwo męczący się, 
nadał się wybornie do takiej roli, jak Jana z 
Lejdy. 


W Roczniku Poznańskiego Towarzy- 
stwa Przyjaciół Nauk, znajdujemy między in- 
nemi wydornemi rozprawami: „O kanale Sue- 
skim i jego cywilizacyjnem znaczeniu“, i Doma- 
radzkiego „O wykopaliskach nadziejewskich*, 
Kłosy warszawskie umieściły zajmującą 
rozprawę Kornela Kozłowskiego o pogańskiej mo- 
gile nad Łęgonicami. 

Wyszła w Zurichu broszura: „Parteien 
und Politik des modernen Russland“. Ans dem 
englischen von Sigismund Lndwig Borkheim, Zu - 
rich. Verlags- Magazin 1872. 

Kraszowski Józef Ignacy, który pierwszy 
w drukarstwie polskiem wznowił typy elzewirow- 
skie, wydcukował takiemi typami w swej drukar- 
ni w Dreznie (przed jej sprzedaniem) nakładem 
Gebethnera i Wolfa, z kolorowemi obwódkami 
kolumn, czwarte wydanie, piękną polszczyzną od- 
znaczającej się książki do nabożeństwą p. t.: 
„Módlmy się! czyli zbiór krótkiego nabożeństwa 
na wszystkie większe uroczystości”. 

Przy Gazecie Rolniczej, wychodzącej w 
Warszawie, wychodzi Biblioteka Rolnicza, ja- 
ko osobne perjodyczne pismo miesięczne. Nakła- 
dem wydawnictwa tych dwóch pism wyszedł 
„Kalendarz rolniczy na rok 1872.“ 

Opuściło prasę w drukarni Aleksaudra 
Pajewskiego w Warszawie dzieło p. t.: „Kwe- 
stja Gorzelnicza* ze względu na ustawę, która 
od 1. lipca 1872 wejdzie (w Królestwie Polskiem) 
w wykonanie, z wykazaniem rachunkowem wply- 
wu gorzeluictwa na podniesienie bez pomocy ka- 
pitalu zaniedbanego gospodarstwa bezłąkowego, 
przez Ludwika Dąbrowskiego. 

-- Opiekuna dzieci naszych ur, 16 i 17 
wyszodł z druku. Treść jego następująca: Od 
dyrekcji policji zakaz składek na szkolę Bati- 
gniolską;  Niewczesne pozuanie, przez Józefa 
Chmielewskiego; Dzieciom St. Sobieskiego, pio. 
senka, przez F. Nowakowskiego; Porzecze Wisły; 
Wspomnienia z podróży przez A. K.; Litościwe 
dziecię, wiersz przez Jadwigę W.; Pamiątki pol- 
skie w Rvymie (dokończenie);  Piosnki ludowe ; 
Przechadzki po polu i ogrodzie; Tatarzy w Kra- 
kowie podczas Bożego Ciała; Julek Bazgrała, 
myśli i zdania; Szarada; Rozmaitości. | 

Chcącym się nauczyć języka francuskiego, 
polecamy książkę, wydauą we Lwowie, nakladem 


— 


| Zelmana Igla p. t.: „Kurs praktyczny, teorety- 
czny, aualityczny języka francuskiego“. Szereg 
lekcji polsko francuskich bez pomocy nauczycie- 
„la, według metody T. Robertsona, przerobiony 
przez nieodżałowanej pamięci Apolla Nałęcza 
Korzeniowskiego, w dwóch tomach. Pożyteczne to 
dzieło kosztuje tylko 3 złr, 50 et., a używane 
już jest w kilku konwiktach lwowskich. 
Jaskólski, bardzo wykształcony, młu- 
dy, niestety głuchoniemy rzeźbiarz, którego na- 
grobek Torosiewicza na ctnentarzu Łyczakowskim 
wszyscy podziwiać mogą, niemając tu  dostate- 
cznego zajęcia ani sposobności do dalszego kształ - 
cenia się, wyjechał ze Lwowa do Monachium. 


W Wenecji tuź obok placu Św Marka 
znajduje się krużganek, na którym bardzo wy- 
soko znajduje się zegar. Dzwon tego zegara 
jest Żelazny, 8 przy nim stoją dwie postacie lu- 
dzkie wyrobione także z żelaza, które wielkiemi 
młotami uderzają godziny. Przed trzema tygo- 
dniami był u góry Anglik, aby przyjrzeć się te- 
mu dziełu. Stal pizy dzwonie, kiedy wlaśnie 
upłynęła go zina; jedna z żelaznych postaci pod- 
niosła młot i uderzyła nim tak silnie glowę nie- 
Bzczęśliwego Anglika, że natychmiast z rozbitą 
zaszką nieżywy padł na ziemię. 


Przeglądu lekarskiego nr. 47. zawiera: 
Przegląd hygieniczny miast, miasteczek i wsi. 
1. H. Kowalski: Doświadczenia lecznicze z wę- 
glanem ammonowym. (C. d.) Wyciągi z pism 
lekarskich dr. J. Mińkiewicza: O operacjach za- 
lecanych przeciw żyłakom. L., M. Politzer: Przy- 
czynek do rozpoznawania chorób gorączkowych 
wieku dziecięcego w ich początkach. Sprawoz- 
danie z posiedzeń lekarsko-przerodniczych. Po- 
siedzenie z oddziału nauk przyrodniczych i lek. 
Tow. nauk, krak, z dnia.11. listop. r. b. Spre- 
wy lekarskie w sejmie galic, Wiadomości nrzęd. 
i potocz, Przegląd bibliograficzny. Ogłoszenia. 


Ziemianina nr. 48 zawiera: O chorobach 
roślin gospodarskich i o hudowie grzybów paso- 
Żytnych, Szczęsny Kudelka. Nieco o chowie 
cieląt (Dokończenie) Antoniego Jabłonowskiego. 
Ilc wody wymagają zboża nasze do wydania zu- 
pelnego Żniwa? Najważniejsze ekonomiczne ro- 
śliny pod względem historycznym i statystycznym 
(ciąg dalszy). Wyciąg z protokołu posiedzenia 
Zarządu centr. Tow. gospod. z dnia 14. listopa- 
da. Przegląd literacki, Rozmaitości i wiadomo- 
ści handlowe. 


Gospodarstwo przemysł i handel. 


(R.) Lwów, 27. listopada. (Sprawozda- 
nie tygodniowe Gazety Lwowskiej). W ostat- 
tnich dniach mieliśmy dnie chłodne, powietrze 
wilgotne a w górach spadł Śnieg. W skutek 
ciągłego deszczu drogi krajowe a nawet rządo- 
we bardzo się popsuły, Ceny frachtu poszły za- 
tem w górę. Termometr chwiał się pomiędzy 
jednym stopniem poniżej zera i trzema stopnia- 
mi ciepła. W północnej Europie zapanowały 
już mrozy a telegramy i prywatne koresponden- 
cje donosza, że w północnych zatokach moskie- 
wskich zamarzła już woda, co ntrudnia żeglugę. 

Ruch w handlu towarowym był normalny. 
Dla handlu galicyjskiego są bardzo korzystne 
zmiany w taryfie ząprowadzone przez kolej pół- 
nocną, lwowsko czerniowiecką, kolej Karola Lu- 
dwika przy transporcie żyta, pszenicy, jęczmie- 
nia, owsa, kukurudzy, hreczki, wyki, rzepakn, 
siemienia lnianego i konopnego, maku, koniczyny 
słodu i mąki, Taryfa ta zostanie zastosowaną 
do przesyłek wynoszących najmniej 100 cetna- 
rów a wysyłanych za jeduym listem frachtowym 
do stacji: Görlitz, Chemnitz, Hof, Eger, Berlin, 
Hamburg, Magdeburg przez Berlin i Halle, 
Lipska, Wiirzen, Drezna, Nordhausen, Northeim 
i Kassel przez Arenshausen. Zniżenie ceny ma 
miejsce także przy odsyłania próżnych worków, 
w których zboże wysłane zostało. Taryfę tę 
wchodzącą w życie z dniem 1. grudnia, odzna- 
czającą się bardzo korzystnemi zmianami w ce- 
nach transportu, podamy w całości w jednym 
z najbliższych numerów, 

Ruch w handlu zbożowym był ożywiony. 
Nagla zmiana pogody i wynikające ztąd trudno- 
Ńci w komunikacji wpłynęly na ustalenie cen 
zboża, któru W poprzednim tygodniu spadać za- 
Częły na targach krajowych i zagranicznych. 
Dla złego stanu dróg na targach pojawia Się 
zaledwie tyle zboża, ile konsumcja potrzebuje. 
Zdaje się łe ceny zboża spadną, gdyż moneta 
brzęcząca znika z obiegu widocznie, co zawsze 
pociąga za sobą zniżenie cen. Zresztą nawet w 
normalnym stąnie przy końcu roku spadają ceny 
zboża, gdyż roluicy potrzebują pieniędzy na za- 
płacenie podatków i opędzenie innych wydatków. 
Na większych targach galicyjskich dowóz zboża 
był dość znaczny, a w ostatnich ośmiu dniach 
wysiano z Podwołoczysk, Tarnopola, Czerniowiec 
i Brodów około 80.000 cetn, pszenicy i żyta. 
Skoro tylko stan dróg polepszy się cokolwiek, 
ruch w handlu zbożowym mianowicie na grani- 
cy moskiewskiej przybierze znaczniejsze rozmiary. 
Kolej odeska połączona: w Podwołoczyskach z 
koleją Karola Ludwika nie otwarła jeszcze obro- 
tu frachtowego, co nastąpić ma dopiero w pier- 
wszej połowie: grudnia. 

Na targach zamiojscowych ceny były nastę- 
pujące: Bochnia: pszenica 190 f. 10 zlr. 


50 c. — 11 zł, Żyto 180 f. 7 złr. 60 ct. — 
8 zł., jęczmień 158 f. 6 złr, — 6 ał. 50 ct., 
owies 112 f. 3 złr. 30 c. — 3 zł. bO'e. 
Ceny spadły gdyż dowóz był wielki, Dębica: 
pszenica 190 f. 11 złr.; żyto 180 f. 8 zł. 
50 c., jęczmień 158 f. 6 złr. 75 c, Owiea 
112 f. 3z}. 50 c. Z powodu słabego dowozu 
ruch nie był ożywiony. Rzeszów: pszenica 
190 f. 11 złr.; Żyto 180 f. 8 złr. 50 ct, ję- 
czmień 158 f. 7 złr., owies 110 íf. 4 zł. 50 
C., koniczyna 180 f. 56 zł, rzepak 150 f., 15 
zł. 50 c., siemię lniane 150 f: 11 zł. 60 c., 
wyka 180 f. 5 zł. 90 c. Jarosław: pszenica 
190 f. 11 zir. 20 c. — 11 zł. 80 c., 
żyto 180 f. 6 złr. 10 c. — 6 sł. 80 ca ję- 
czmień 168 f. 5 zł. 10 c. — 6 zł 100, 
owies 112 f. 3 zl. 10 c. — 3 zł, 60 c. Do- 
wóz zboża był niedostateczny. Przemyśl: 
pszenica 190 f. 10 «Ł — 11 z}, żyto 180 f. 
7 zł. — 8 zł, jęczmień 140 f. 5 zł. — 
6 zł, owies 112 f. 3 zł. — 3 zł. 30 c. 
Brody: pezenica 190 f. 8 złr. 90 c. — 9 
zł, 25 c., żyto 180 f. 5 zł. 85 c. — 6 złr. 
10 c., jęczmień 156 f. 5 zlrr— 5 zł. 250., 
owies 112 f. 3 abr. 20 c. — 3 zł. 40c, 
groch 200 f, 8 zł. — 8 zł. 50 c, hreczka 
156 f. 5 zł, 30 c. — 5 zł. 50 c. Ceny żyta 
i pszenicę spadły, popyt był slaby, mianowicie 
co do jęczmienia i owsa Tarnopol: pszenica 
190 f. 9 zł. 50c. — 9 zlr. 90 c., żyto 180 
1.5 zł. 80 — 6 zł, 20 ct, jęczmień 158 f. 
5 zł. 25 c., owies 112 f. 3 zł. 40 c, Dowóz 
zboża był nieznaczny. 


Bydła rzeźnego i opasowego przewieziono 
w ostatnim tygodniu koleją lwowsko-czerniowie- 
cką 800 wołów, które odwieziono zaraz dalej do 
Oświęcima. Z tutejszego targu odstawiono ma 
kolej 50 wołów. 


Sambór 29. listopada, Od kilku tygodni 
zboże na tarach tutejszych, które co czwartek się 
odbywają, poszło bardzo w górę. 


Płacono za korzec: pszenicy 13, żyta 10, 
jęczmienia 7, grochu 10, owsa 3.50. Drzewo 
cokolwiek spadło, bo niezmiernie niszczą lasy 
tak prywatne jakoteż zakupione od kamery; 848 
twardego 8—9, miękkiego 5—6 zlr. w, a., ale 
miara bardzo skąpa. 


Oświęcim d. 29. listopada. (Z Ajencji ban- 
ku galicyjskiego dla handla i przemysła.) Na 
dzisiejszym targu dostawiono wołów tylko 194 
z powodu zamknięcia kontumacji w Nowosielicy. 
Kupców przybyło wielo, niemieli jednak co ku- 
pować. Cała Morawa ogląda się tylko za wołami 
galicyjskiemi z powodu, że władze miejscowe w 
skutek panującej tam zarazy pozwalają  zaopa- 
trywać Berno i OJomuniec tylko wołami sprowa- 
dzonemi koleją od nas, Placono te 194 woły 
po 34 -- 35 zł, za cetnar, pomimo że w Wie- 
dniu na ostatnim targu przy spędzie 2500 sztuk 
płacono za takie 30—32'/, zł. W Berlinie było 
wolów 1688 w poniedziałek, 2564 owiec i 7159 
nierogacizny, Wszystko prędko sprzedano, za 
woły płacono chętnie 21 tal. za cetnar cłowy 
martwy. Ceny owiec i nierogacizuy utrzymały 
się zeszlotygodniowe. 


Wrocław d. 30. listopada Pszenica loco 
88 f. 103 sgr.; żyto loco 48 f. 71 sgr.; owies 
loco 50 funt. 33 sgr.; rzepak loco 150 funt. 
brutto 367"/, srg., olej rzepakowy loce cetnar 
147/,, tal. Spirytus loco 1000 Trallesa 22*/, 
talarów. 


Szczecin d. 30. listopada. Pszenica loco 
aa 2000 f. 66—82 tal.; żyto loco za 2000 f. 
49—531/, tal.; olej rzepakowy loco 279/, tal., 
spirytus loco 807/, Trallesa 22 tal, 81 sgr. 


— Produkcja cukru w Europie w r. 
1871: Podlng wykazów statystycznych p. Lichta, 
ogłoszonych w Austrja, tegoroczny sprzęt bura- 
ków cukrowych wydać ma następne ilości cakra : 
we Francji 6,000.000 cent. cł., w Związku cło- 
wym 4,500.000 cent. cl. w Austrji 4,080.000 
cent. cl., w Moskwie 3,000.000 cent. cl, w 
Belgji 1,000.000 cent. cł., w Holandjj, Szwe- 
cji i Włoszech 500.000 cent. eł. Razem więc 
19,000.000 cent. cłowych, W roku ubiegłym 
wynosiła produkcja cukrn 18,848.440 cent. cło- 
wych, tego roku będzie więc zaledwie 160.000 
cent. większą, podczas gdy spodziewano się nad- 
wyżki w produkcji najmniej 2,000.000 cent. cł 
W roku 1869 wyrobiono 16,891.170 centna 
rów clowych. 


— Nafta w formie stałej masy. Journ. 
del' Eclairage au Gas w Paryżu podaje zadzi- 
wiające doniesienie, że wskutok jakiegoś niezwy - 
kłego procesu chemicznego, którego mie ogła - 
sza, naftę zamienić będzie można w stalą skrze- 
plą masę, która przy zapaleniu nie topnieje i 
stalą swą postać raz na zawsze zachowuje. 


— Dodatek do ażja na kolejach austrja- 
ckich. Z dniam 1. grudnia 1871 r., ałio na 
wszystkich kolejach austrjackich, które do poboru 
takowego są upoważnione i x prawa tego użytek 
rob'ą, podnosi się do wysokości 15 prot. Zwykle 
eee na korzyść publiczności będą uwzglę- 
niono. 
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Ostatnie wiadomości. 


Z Wiednia dziś nie mamy nowych wia- 
domości ważniejszych. Nadeszłe zaś w wie- 
deńskich dziennikach i krakowskich potwier - 
dzają nasze dawniejsze. Presse donosi, że ro 
kowania (z kim) w sprawie galicyjskiej to- 
czą się dalej za pośredniczwem hr. Gołu- 
chowskiego. Korespondent zaś Czasu zaprze- 
cza, aby hr. Gołuchowski pośredniczył. Na- 
sze wiadomości jednak zgadzają się z donie- 
sieniem Pressy. Wczorajsze znowu wiadomo- 
ści nasze o zamiarze ministerstwa, odniesie- 
nia się do konferencji centralistów w spra- 
wie galicyjskiej, a tymczasem zostawie- 
nia w Galicji wszystkiego in statu quo, mie- 
liśmy również z dobrego źródła. Tylko wy- 
trwałości ze strony Polaków potrzeba, a nie- 
zawodnie centraliści muszą przystać na żą- 
dania naszego kraju, i nic nie pomogą sofiz- 
mata i zabiegi ich organu lwowskiego, nawo- 
łującego do zerwania solidarności i łączenia 
się poza sejmem i delegacją z centralistami. 
Zmysł zdrowy narodu odpycha te mefistofe- 
sowskie podszepty. Nawet, gdyby kto pismu 
temu przynawał, iż delegacja i sejm składa 
się z ludzi niedołężnych, w sprawach we- 
wnętrznych zastałych lub wstecznych, to prze- 
„je 1 ten przyznać mnsi, że w chwili, gdy 
delegacja podniosła walkę z centralistami, 
od łąt kilkunastu nieustannie odmawiającymi 
krajowi naszemu praw mu przy należnych: to 
byłoby to zdradą na narodzie, podkopywać 
ją, łamać solidarność i czynić to, do czego 
ciągle centraliści Polaków zmusić chcą, do 
poddania się. Każdy Polak czuł to zawsze i 
czuje dotąd, że w Sprawach narodowych na 
zewnątrz solidarność jest warunkiem najży- 
wotniejszym bytu narodowego. Jak to poczu- 
cie zginie, to już nie będzie i narodu pol- 
skiego. Czy tam u góry kierują demokraci 
czy arystokraci w sprawach na zewnątrz, to 
nic a nic nie zmienia konieczności dla naro- 
du, postępowania w walce na zewnątrz soli- 
darnie. Kraj i naród stanie się piłką w obcem 
ręku, gdyby arystokraci nie popierali intere- 
sów lub walki na zewnątrz, dlatego, że u 
steru spraw narodowych są demokraci, lub 
przeciwnie. 


Telegramy Gazety Narodowej. 


Wiedeń 1. grudnia. Wieczorny 
„Wanderer'* donosi, że baron Pottenburg 
mianowany posłem austrjakcin w Até- 
nach. 

Bruksela 1. grudnia. Wczoraj wy- 
prawiono ponowne demonstracje przeciw 
ministerstwu, podczas gdy Stronnictwo 
katolickie usiłowało uczynić przeciw-de- 
monstracje. Część gwardji narodowej , we- 
zwana ku pomocy policji, wzięła broń na 
ramie drzewcem do góry. Tłumy ludu 
posunęły się kn pałacowi królewskiemu. 

Peszt 1. grudnia. Posiedzenie Izby 
posłów Mileties stawia wniosek, ażeby 
minister-prezydent n króla wyjednał, by 
wnioski rządowe €0 do Pogranicza prze- 
dłożomo tak kroackiemu jak i węgierskie- 
mu sejmowi. Zarządzony wniosek, ten po- 
dać do druku. 
c 


Pociągi kolejowe na głównym dworcu 
Karola Ludwika. 
(Podlug zegara lwowskiego.) 


Odchodzą 
ze Lwowa do Krakowa o g. 6 m. 42 rano. 
» a » Śr 7 wieczór. 
» . n 3 „ 30 rano. 
» do Czerniowiec „ 8 „ 32 rano. 
X n n 12 „ 20 w nocy. 
» do Brod.iZłocz.„, 8 „ 52 rano. 
„ è „ 11 „ 50 wieczór. 
Przychodzą 
z Krakowa do Lwowa o g. 7 m. 37 rano. 
3 z „ll „ — wieczór. 
3 4 » 8 „ — wieczór. 
z Czerniowiec r w T „ — wieczór. 
3 2 » 2 „ 30 w nocy. 
z Brodów i Złoczowa „ » 7 „ 24 wieczór. 
. ~ » 2 „50 w nocy 


Kursa wiedeńskiej Giełdy 


z dnia 1. grudnia. 1871 
godzina 2 min. 05 popołudniu. 

Wiedeń. Akcje franko-austr. 130.50. We- 
gierskie kredyt. 129.20. Anglo-austr. 285.60. 
Unionsbank 281.25. Kolei Karola Lud. 260.00. 
Kolej siedmiogr. 176.50. Kolei połudu, 203.60. 
Kolej Alfolda 185.00. Kolei Elżbiety 245.50. 
Kolej lwowsko-czerniow. 170.00. Węg. Nordost 
163.25. Kolei północnej 213.75. Kolei Rudolfa 
164.50. Węgierska Ostbahn 126.00. Indemnizacje 
galicyjskie 75.25. Losy z roku 1864, 140.50. 
Usposobienie: ciche. 

godzina 6 min. 5 popołudniu. 

Wiedeń. Akcje kolei koszycko-oderbergskiej 
189.50. Akcje kredytowe 323.80. Akcje banku 
anglo austr. 288.00. Banku obrotowego 192.50. 
Kolei Karola Ludwika 260.25. Kolei południowej 
205.00. Franko-anstr. 131,40. Losy tur. 67.75. 
Akcje banku budow. 100.30. Losy węgier. 100 40. 
Kolei państwowej 395.00. Banku związk. 245.50. 
Napoleondor 9.28"/,. Kolei Łupk. 160.00. Rubel 
rosyjski 1.59. Usposohienie: Hause. 

Berlin. Ruble papier. 825/,. Akcje kredyt. 
1827/,. Lombardy 1173/,. Galizier 111'/,. Kov- 
lej państwowa 226*/,. Rumuńska 447/,. Bank- 
noty austr. 85*/,. Usposob.: b. 


Wreciaw. Pszenica 103, żyto 70. owies 33. 


Do dzisiejszego numeru dołącza się 
prospekt dzieła: Kuchnia polska, przez 
Józefa Schmidta, znanego  kuchmistrza 
polskiego. Przemyśl, nakładem braci Je- 
leniów 1871. 
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e węgierskie, austrjackie, reńskte, bordeaux, -y et D ŻA, ka z. 3 
szampańskie i deserowe rj S er Ej 


w wieikim wyborze. 


krajowe, gdańskie, amsterdamskie, 
bordeaux, martinique i t. p. 


| 


A 
g 
R Ostrzegam, 


upa poonaja iż żadnych wekslów wydanych na moje| 
3 PORTER |nawvisko płacić nie będą, albowiem| 
angielski, żadnych nie wydawałam, a jakie zna-| 


koszykowy po złr. 140, tu napełnianyjleźćby się mogly, to chyba tylkoz pod-| 
po 70 ct. pisem podrobionym, sfałszowanym. 
Najprzedniejsze Antonina Zagórska z Chlilczyc. | 


HERBATY | Państwo Bukaczowce, 


chińskie leżące przy kolei Żelaznej Lwowsko-Czernio- 

z ostatniego zbioru, wieckiej ma ma Sprzedaż większą ilość! 

po złr. 2, 2.40, ztr. 3, zir. 4 złr. 5 |sziule dębów materjałowych. Bliższe, 
za funt w. p. szczegóły zaciągnąć można u właściciela wy 


Przy kupnie towarów za 50 zh. Trzcianie pod Rzeszowem. 3607 1—3 | 


odsyłamy takowe koleją franko 200 sztuk Dębów 


bez różnicy odiegłości. 
Dokładne Cenniki odwrotną pocztą od 14. do 26. cali grubości, są do sprze- 
na żądanie. 3522 2—3 [lania w okolicy Przemyśla, w odległości od 
_|siacji kolei żelaznej Radymna mii 2 a od sta-| 
cji Przemyśla 14, mili, droga równa do wy-| 
wozu. Biiższa wiadomość w handlu A. Kozłow:| 
3612 1—3 


CZ I 


Markiew 


Proszę szcześciu podać 
rękę! 


Jako korzystne i rzetelne przedsiębiorstwo 
poleca podpisany przez wysoki rząd pozwo- 
lone i zagwarantowane najnowsze Bie 

Losowanie pieniężne 
sumy I miliona 699.840 talarów, 
którego pierwsze ciągnienie wygranych roz: 
pocznie się. 

dnia 20. grudnia r. b. 

Tylko wygrane będą ciągnięte. Główne 
wygrane są następujące: 250.000 150.000, 
100.000, 50.000, 40.000, 30.000, 25.000, 
3 po 20.000, 3 po 15.000. 4 po 12.000, 
1 ma 11.000, 5 po 10.000 5 po 8.000, 
7 po 6.100, 21 po 5.000, 4 po 4.000 
36 po 3.600,,109 por 200,6 po /.1,5004 
296 po 1000, 256 po 560, mark. itp. 
w ogóle 28.900 wygranych, które w 4 od- 
działach wedle planu w ciągu kilku mie- 
sięcy stanowczo rozstrzygnięte będą. 

Za nadesłaniem gotówki w banknotach 
austrjackich wysyłam na to ciągnienie; 
Całe losy oryginalne po 3 złr. 50 ct. 

Pół E iw 6750, 
Ćwierć . * ` pape 
z zapewnieniem najrychlejszej usługi. 

Upraszam powyższych losów nie poró 
wnywać z promesaimi, bowiem każdy ucze- 
stnik otrzyma bezzwłocznie odemnie los 
oryginalny przez rząd państwa gwaranto- 
"hy Plan I rovina dodaje się do każde 
go zamówienia, a pieniądze wygrane, wraz 
£ urzędową listą „ciągnienia będą każdemu 
najspieszniej odesłame. 


skiego w Przemyślu. 


ilku zręcznych cizelerów, 

złotników i rytowników na 

stali, którzyby podczas wy- 
stawy wiedeńskiej w Wiedniu 
pozostać zamierzali, mogą zarąz 
otrzymać miejsce pod korzy- 
sinemi warunkami w c. k. nad- 
wornej fabryce towarów złotni- 
czych (k. k. Hofsilberwaaren=- 
Fabrik in Wien, Afrikaner- 
gasse N: 5). 3523 3—3 


Zeby 1 Szezęki 
pod wszelkiemi względami podobne do na- 


turalnych, zupełnie przydatne do mówic- 
nia i przeżawania, wstawia bez bólu. 


Ból zebów 


r n 


usuwa przez ubezwładnienie nerwów, a 
zęby złotem lub masą do zębów podobną 
plorabuje 3163 9 —? 


Dentysta J. WEISS, były 


asystent dr. Bardacha w Wiedniu. 
Obecnie zamieszkały we Lwowie ulicą 


KRÓLIKO 


Rozolisyi Likworyjpoleca Magazyn FW. 


=" + Sm LR 5 


r 


8 


Handel galanteryjny 


Władysława Boczkowskiego 


przy placu św. Ducha we Lwowie, 
poleca w największym wyborze z najpierwszych fabryk 


Serwisy 
stołowe, porcelany i szkła, 


jako też główny sklad wszelkich wyrobów 


ze srebra chińskiego, 
po cenach fabrycznych. 


Zlecenia a prowincji uskuteczniają się najspieszniej. 


f 


Papier Fayard i Blayn 
CHARTA CHEMICA DU CODEX. 

Leczy. reumatyzmy, katary, żadawnione zapalenie piersi. veumatyzmy w bio- 
prach rany, oparzenie, spaleniyny, odmrożenia, nagmiotki wszelkiego rodzaju itp. 
Trąbki tego papieru cate kosztują 2 franki, połówki franka i opatrzone są podpisem 
Fayard 1 Blayn. Papier ter zalecany jest od lat 30. przez najznakomitszych lekarzy. 
Sprzedaż hurtowua w- Paryżu, ulica Neuve St. Merry 40. 3 

W Poznaniu w apt. dra Mankiewicza; we Lwowie w apt. p. P. Mikolasch; 
w Krakowie w apt. J. frauczyńskiego; w Brodach w apt. p. M. Kullak. 3405 5—24 


SIROP LAROZE 


ze Skórek Gorzkich Pomarańczy 
36 łat pswodzenia jest dowadem jego 
skuteczności jaku + 
ŚRODEK TONICZNY PORUDZAJĄCY 
funkcye Żołądka i kiszek, leczy sła= 
bości nerwowe, tak gwałtowne jak 1 
chroniczne. 
|| ŚRODEK TONICZNY PRZECIW-NER- 
WOWY leczy ie liczne przypadłości 
co ag przedwstępnymi symptomatami 
chorób, z których wylecza w począt- 
kach, ulatwia trawienie, 
|| ŚRODEK przeciw dreszczom i gorączkom | 
przemiennym i nieprzemienny m, na 
uleczenie których uływa się srodków 
gorzkiego smaku, leczy zapalenie kiszek 


dnia r. b. 353 


C: k. uprzyw, 
Karola 


Halicka, 1. 239 naprzeciw katedry. 


50 sztuk wózków 


(Rollwagen) 


Upraszam rychło i z zaufaniem udawać 
się do i 3603 1—10 
Julius Herz. 


Staats-Effe.ten-Hanudlang in Hamburg. 
EEE 


W Specjalista I! 


nasz do sprzedania, 
Ukończywszy praktykę pszezolnictwa wipalaętniej sł a A Z Pogi propyjej, 
+ już "Pań 2 Aua itol Fzymiami, krzyżami i całym przyrządem. 
nanei) Ufa Państwie Auskrjąckiem, Wiadomość: u w Bodor Mie w Bara- 
postępowej szkołe w Hłuboczku Wielkim, 


Mowie przez Dębiee, 8530 3-—3 
pana Łysego, poszukuję stosownego 24- = 5 - 
jęcia przy jednej Inb wiecej pasiekach PSSS SSY 


w Państwie Austrjackiem, Rossji, lub AP | Ł 
Mołdawji. 3559 2—3 K x ELUS E 
Uprasza się o listy franco. F'aryskie, 
KURYVŁOWIECKI Stroiki, czypeczki wizytowe, negliżyki, 


ubrania, kokardy, szaliki i t. d. b wiaty, 
pióra, motyle, chrzaszcze it. d. Kołnie- 
rze, rękawki, pelerynki, — Kapiszony, 
baszliki. w najnowszym guście 
ipo najtańszych cenach 
poleca szanownym Paniom 


M. Topoinicka, 


we Lwowie, plac Marjacki Nr. 301 podług 
nowego porządku plac Halicki Nr. 1. 


Zamówienia z prowincji zaraz usku 
teczniam. 3377 6—6 


Znany powszechnie i podług zdania lekarskie- 
go wielostronnie wypróbowany | 
Styryjski sok ziołowy 


dla cierpiących na piersi. 
Dostać. możnu zawsze w świeżym stanie po 
cenie 80 ont. za flaszkę. 


per Tarnopol poczta Skałat 


CYGARETKA INDYJSKIE 


(CANABIS INDICA) 
PP. Grimault « Comp. 
Aptekarzy w Paryżu. 
Wszelkie środki aż do dziś używa- 
ne przeciw astmom, w jakiejby nie 
były formie i postaci, raiały 2a pod- 
stawe beladonnę, Stramonium 
nikotymnę albo opium. 
Niedawne -doświadczenia dokonane 
w Niemczech, a powtórzone we Fran- 
cji, przekonały, że- konopie indyjskie 
z Bengalu (Canabis indica) posiadają R 
własności skuteczne do zadziwiemia 
przeciw tej słabości, jak również prze- 
ciw kaszlom nerwowym, suchotem 


m 0 O A M0 nt m 


J. Engelhofera Esencja mu- 
|--—-sBzkułowa i nerwowa | 
|z aromatycznych ziół alpejskich. 


jako Rządca 


| kanałów, tranzetów, odpły= 
| wów, stajen i t- p. po cenach 


gardlanym. zakatarzenia, ochrypłości 
i ntracie głosu, newralgiom twarzy 
i bezsenności. 


Bezsprzecznia wysmienity środek przectw! 


zawrotowi głowy i holu krzyżów, osłabieniu, 


‘bolom reumatycznym, oczu i stawów, przeciwiji 


Dostać można we Lwowie w składach 
mat. aptecz. i apt p. P. Mikolasch; i apt. 
pr. Berlinera i Ruckera. w Krakowie w o- 
w". apt. J. Trauczyńskiego i W. Redyka. 

Poznaniu w apt. Dra. Mankiowicza. W 
Brodach w apt. p. M. Kullaka i Franzos, 

urszawie w składach inaterjałów apt. 
pp. J. Mrozuwskiego, Ferd. Aug. Gallego i 
ludw. Spiessa, 3553 1—24 


nerwów i ciała, a do wzmocnienia organów 
płciowych za najskuteczniejszy uznany. 


STOMATICON, Woda do ust 


Dr. Brusna, dentysty kilku c. k. zakładów 
lw Gracu, uznana w skutek nader licznych 
jduówia czeń za specyficzny środek do zago- 
jenia rozranionych dziąseł, do usuwania cuch- 
nącego oddechu i wstrzymania postępującego| 


Patentowane piece = 


Cena flakoniku 88 cnt. 
do wypalania 


cegieł, cementu, wapna, gipsu jakoteż do in- 
nych przedmiotów przemysłowych wszelkiego, 
rodzaju, urządza 3451 4—6 
PAUL LŒFF, 
Baumeister & Civil-lngenieur in Berlin, 
Przezemnie dostarczane dowody techniczne 
zniosły patent Hoffmanna na piece „kręgowe, a 
robota w moich piecach jest wydatniejsza 8 urzą- 
dzenie i prowadzenie o połowę tansze ja 
piece kregowe. Łaskawe zlecenia upraszam por 
dawać na rece mojego zastępcy jeneralnego dla 
Austrii i Węgier pana Edward Lehner, Wien, 
Landstrasse, Uęgargasze 52. 


Likier zoładkowy 


Dra. Krombholza. 

Likior ten, przyrządzony z wzmacniają- 
cych roślin, działa szczególnie skutecznie na 
organa trwające, a rozgrzewając żołądek: wy-«' 
wiera najabawienniejszy wpływ» na zdrowie: 
Może on być doskonałym towarzyszem -na po: 
lowaniu przy wycieczkach i w podróży. -= 

Cena flakonika, 52: cnt. 


g Powydszych przedmiotów dostać można 
prdwdzi wych we Lwowie u K. Schubutha. przy 
ulicy Krakowskiej, u aptekarzy: Zygmunta Ru- 
okera iawgiej Tomanka, Mikolasza i Berlinera. 
w Białej u p. Kransa, w Bochni u B. Faden- 


43 5 bechta, w oach u T. Zacharjasiewicza 
Cier l c ch 1J. Rojańskiego, w Jarqstawiu u I. Bojana, 
p 4 y w Kołomyi u F. Bad wieć i Schai Bari 


mana, w Krakowie w apti 'Trauczyńskiego i J, 
Jahna, w Rzeszowie u J. Srhajtera, w Stanis ta- 
wowie u A. Tomanka i Spółki, w Tarnopolu u 
W. Stachewicza, w Tarnowie u J. Jahna w Wie 
liezce u Charskiego, w Zaleszozykach u J.. Ko 


na kurcze epileptyczne, 


z pląsawieę lub konwulsje 
padacz kę, posjadyóśnikt adzy listownie 


i z niezawodnym skutkiem 3429 4.—19 


i gastralgije. 

ŚRODEK TONICZNY na przywrócenie 

|| obfitości krwi, przeciw dyspepsyom, 

wycieńczeniu, ogólnćj niemocy, opa- 
daniu t sił i marnieniu. 

Fabryka, F. J.-P. Laroze et O', rue 
des Lions-Saint-Pau], a, w Paryłu. 

W Warszawie w składach materya- 
łów aptecznych PP. Gallego i Spiessa ; w 
Krakowie w aptece P, Trauczyńskiego; w 
Posnaniu'w aptece P. doktora Mańkie- 

"wicze; we Lwowie w aptece P. Mikolasch. j 


Ob 


Poszukuje miejsca 
lub Admini 
strator, wię - 
kszego lnb mniejszego majątku, Agronom ukon- 
czony z Księstwa Poznańskiego, byly wojsko- 
wy, z prowadzeniem gosdodarstwa tutejszego 
obznajomiony: 3545 2—2 


Poszukuje. miejsca 
Sekretarza, kasjera 


ub Administratora przy fabrykach lub przed- 
siębiorstwie, były prawnik, w prowadzeniu 
czynności administracych obeznany. — Bliższa 
wiadomość w Administracji Gazety Narodowej. 


Wszelkie środki do 


DEZINFEKCJI 


następujących : 
Cetnar — funt 


Wapno karbolowe 24 złv. 28 ct. 
Wapno chlorowe . 207... aa 
Siarkan żelaza ne S „„ AOS 
Kwas karbolowy . . 36 „ 40, 


w składzie materjałów 


Piotra Wikolascha | 


|6—6 we Lwowie. 
PIGUŁILE. 
z roślin 


p. Cauvin aptekarza w Paryżu. 

Jest to nieo- 
ceniony środek 
prosty i tani, 
a niezawodny przeciw 
najuporczywszym za- 
twardzeniom zołct, za- 
muleniu żołądka, zapa- 
leniu kiszek, boleściom |” B 

żołądka, wyrzutom na:|' 
skórnym, reumatyz= 
mom, podagrze, hrako- 
wi regularności miesię 
cznej w wieku kryty- 
w ogóle przeciw twszel- 


świata w r. 1855, 


Wyszczególniona medalem 
nagrody na paryzkiej wystawie 


iałej Reivhart apt., 

Keler apt. 

z J. Berger r 

Brzežanach Zminkowski, 

Brodach Ed. Liska ap., 

E. Grünnspann, ap., 

m e M. S. Francos, | 

» Chodorowie Z. J. Krynicki, 

„ Czerniowcach St. A gopsowicz, 
4 Brzozowski, 

Czerutowcach Ig. Sehnirch, 


„ » 


n 


F 


CAUVHI, do PARIS 
65, BOULEVARD SÉBASTOPOL 
cznego przejścia it. p, 
kim słabościom z meczystości i sepsutych hu- 


morów pochodzących. Zalety tych pigutek dają 
się streścić w paru wyrazach: przywracają 1|" 


n 
LU 
m 
n 


utrzymnją zdrowie. 3120 24 --24| n „ 
Prawdziwa Pigutki Cauvina konserwują się 
bez nszkodenia czas bardzo długi.  Wznalazca 
od niedawna przygotowuje naumyślnie zastoso- 
wane do klimatu Rosji i Polski. 

Znajdują się we Lwowie w aptece 
ipana Mikolasch; w Krakowie w 
aptece pana Je Trauczyńskiego; 
w Brodach w aptece pana Kullak; 
w Warszawie w składach materjałów 
aptecznych pp. Ferd. Aug. Gallego 


8110 9—? 


Dr. Seferon icz w Brodach. |drębskiego i Spółki. 3165 10— 12 


Wydnwca, i właściciel Jan Dobrzański, 


i Ludwika Spiessa. 


Redaktor odpowiedzialny Platon Kostecki. 


IOTMEB 


A 


WSKIEGO0 we Lwowie plac Marjacki, 
PWM E OE | Bl Wii wy NPS WUP 


TE WE TW SB 3 FO OB Cc S% EA 3 GE AR 3 SE FE AB R 3 O OB CAE GDA | 


4 


WZ toby życzył sobie, mieć czasowo 10ały 
LEG pewny zarobek uboczny, niechaj po- 
da swój adres pod szyfrą: F, R. Nr. 5. 
poste restante we Lwowie, do dnia 10. gru- 

31 3—8 


g -a 
Kołomyji Daw. Kramer, 
„ Krakowie dr. Sawiczewski aps, 


, 


ADOLF ALEXANDROWICZ. 


Niniejszem mam zaszczyt donieść Szauownej P. T. Publiczności iż rozszerzyłem moją 
pracownię tak, 3609 1—-23 


iż obok ubuwia męzkiego, = 


wyrabiam także i dla 


obuwie 
wszelkiego rodzaju. 


Magazyn i pracownia znajduje się jak i 
przedtem przy ulicy Halickiej w domu pod liczbą 44 (nowy) 
naprzeciw sądu karnego. 


Składając dzieki Szanownej P. T. Publiczności za doznane do dziś zaufanie, staraniem 
mojem będzie i nadal na takowe sobie zasłużyć. 
(Do zamówień z prowincji uprasza się o nadeslanie na miarę buta lub bucika zużytego.) 


A Główny skład 
z | = Główny skład | 
-|MC=" HERBATY 2 
S Fryderyka Schubutha 

we Lwowie, w Rynku l 45. 


Ötrzymalem świeży transport herbaty tegorecznego zbioru majowego 
i polecam takową po następujących cenach: 


c woskowy 


t funt HERBATY CONGO . s zls 1.60 = 

aś dtto SOUUHGNG przednia „o 2—- | 

I w dtto ; najprzedniejsza 24 
Olik » dtto PECCO Way + (a MASĘ n” 2.50| 0” 
mall , dtto dtto przednia‘ . i : : n 3.— 
e] , dtto dtto najprzedniejsza . ; à „ 4-] © 
w |fuut HERBATY KARAWANOWEF Po ztr. 5, 6, 7, 8.— mł 
T PROCH HERBACIANY 
z funt zlr. I cnt. 20. kd 


STARY RUM PRAWDZIWY BREMSKI 


) Cala butelka , e i . złr. 2.— 
i pół butelki 3 ; À j / s à j ayan 
Ig ćwierć „ . J p Ą : . ; 4 r , MEL 
í cała butelka SEO 
j pół Ą 3 © z d A : HER , j 3 : p —.75 
, Cenniki rożsyłam franco, — Zamówienia z prowincji odwrotną pocztą 
R wysyłane bywają. 3583 1—3 
o = z 7 —z 
NI płócien, stołowej bielizny, 


kolej galic. 
Ludwika. 


enie. 


Z dniem lgo grudnia r. b aż do dalszego rozporządzenia 
zaprowadza się nowa szczegółowa taryfa dla przewozu zboża, jako 
też innych tego rodzaju artykułów dalej dla słodu, zarodków słodu, 
otrębów i mąki przy dostawie przynajmniej 100 cetnarów cłowych 
do jednego listu frachtowego, również i dla próżnych na powrót 
przesyłanych worów w jakiejkolwiek bądź ilości, — z naszych, 
do północno-niemiecko-galicyjskiego związku przy- 
jętych stacyj, do stacyj kolei północnej Cesarza 
Ferdynanda, jako to: Prerowa, Ołomuńca, 
do stacyj za temi położonych. 

Bliższych szczegółów można powziąść z taryfy, która na żą- 
danie w naszych związkowych stacjach wydaną zostanie. 

Lwów w listopadzie 1871 r. 


iednia i 


5611 1—3 


Dyrekcja ruchu. 


Tv 


U 


ss znak patentow 


4 i 
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Auoiqoo tqrem tzsferniu 4saf 
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anyi ARN 


WE Główny skład spedycyjny: w aptece pod Bocianem w Wiedniu. "SEE 

Proszę zwruuć uwaagę : Każde KĘ O ach proszków Seidlieckich i każdy proszek jedną dozę zawierający dla rozróż- 
Cena jednego oryginainego 

Te proszki z powodu wypróbowanej swej skuteczności -zajmują 

stwierdzają ze wszystkich krajow państwa austryjackiego nadeslane poś 

dają się one zastosować w leczeniu zamulenia i zatkania ciala, 

bolu głowy, uderzeniu krwi, reumatycznych afekcjach, hystecji, hypochondrji, skłonności do wymiotów i t. p. 


mnych wyrobów opatrzonym j:st moją marką oohrony. 

pudełka I złr, wraz Z opisem w różnych językach. 

pomiędzy rozmaitemi środkami domowemi pierwsze miejsce, co- 
wiadczenia it dziękczynienia. Szczególnie z pomyślnym rezultatom 
niestrawności i zgadze, dalej w kurczach, cierpienia nerek , nerwowym 


Skład tego proszku utrzymają : 


we LWOWIE apt. A. Berliner, Z. Ruckera, Kleina Wwa, K. Schubuth, F. W. Królikowski. 

w Dobromilu A. Grotowski, ap., 
rohobyczu Kleczkowski, 

Glinianach Hełm. apt., 

„ Husiatynie A. Sadtlberger, 

Jaworowie L. Lachowicz, ap., 

„w Katuszu Buchalski, 


w Stanisławowi e Stecher-Sebenitz 
„ Stryju K. Krzyżanowski, 

„ $uezawie Ea Botcząt, 

„ Tarnopolu A. Morawetz, 

ej á C. Bachelt, 
Tarnowie W.T. A. Wielogórski 
Wadowicach F. Foltin, 
Zaleszczykaeh J. Kodrębski, 
Zbaraźu N. $iissermaun, 
Złoczowie O. Fadenhecht, 
Żółkwi Jul. Nahlik. 


w Krakowie Józef Tranczyński, 

n Limanowie Ant. Müller, ap. 

„ Nowym Sączu Kosterkiewi- 
czowa wdowa, 

„ Nowym Targu C. Laur, 

„ Podgórzu S$. Schletinger, 

Przemyślu Gaidetschka, " 

w 2 E. Machalski, j 

» Rzeszowie J. Schaitter i sp., 

. Jawornicki, „ Samborze Kriegseisen, 

Józef Jabn, „ Skolem W. Liebesmaun, 


Powyższe firmy przyjmują także zamówienia na 


ŁU 


Rzaczyński, s 


» 


3 


prawdziwy olej tranowy z wątroby miętusowej, 
3 , najczystszy i najskuteczniejszy gatunek tranu lekarskiego w Bergen w Norwegii. 
Prawdziwy olej tranowy z wątroby miętusowej używa się z najlepszym skutkiem w słabościach piersiowych i plucowych. w szkorbu= 
tach i słabościach Rachitis. Leczy najzestarzalsze cierpienia podagryczne i reumatyczne, również jak i chroniczne wyrzuty skóry. 
Olej teu najczystszy i najskuteczniejszy ze wszystkirh ianych olejów rykich, nie zawiera żadnych jakichkolwiek chemicznych domie 
waók znajduje się we flaszkach w tym samym skutecznym stanie jak go natura wydała. 
BMW” Każde flaszka, dla różnicy od innych gatunków tranu wątrobianego, opatrzona jest moją marką ochraniającą i moim podpisem "8 


Cena butelki 1 ztr. w. a. wraz z instrukcją używania. 


A. Moll, aptekarz i fabrykant wyrobów chomicznych w Wiedniu. 


Z drukarni „Gazety Narodowej” pod zarządem A. Skerla, 


z O 


